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Wlec katolicki.

O wiecu katolickim  w Poznaniu otrzymujemy 
od naszego stałego korespondenta następujący 
trzeci lis t:

(*) W rażenie jak ie  pozostało po wiecu poznań­
skim coraz więcej budzi zadowolenia. Że wszyscy 
wiecownicy wyjechali pod najlepszem i w rażenia­
mi, nie ulega żadnej wątpliwości. Jeden tylko 
p. Brejski, redaktor W iarusa  w Bochum, objawia 
żale, że jego rezolucyj, jak ie  przywiózł z W est­
falii, nie uwzględniono należycie, ale to już nie 
wina komitetu ani tych osób z komitetu, które 
p. Brejski zaczepia osobiście w swem piśmie, tylko 
w ina p. Brejskiego, że się nie zgłosił w właści­
wym czasie. Kiedy cała rzecz w biegu, nie czas 
zgłaszać się ze spóżnionemi pretensyam i. Gdyby 
w tej mierze wzięła górę lużność i samowolne 
postępowanie jednostek z komitetu, piękne z tego 
wynikłoby zamieszanie. T ak  samo, gdyby dowol 
nie na wiecu staw iać można rezolucye. Na setki 
i tysiące zebrałoby się ich, naturalnie w ostatniej 
chwili, każdy swoją uważałby za najw ażniejszą 
A porządek uznać i do porządku stosować się po 
winni nawet ludzie „pracujący dla ludu." W szak 
przywilejów niema!

Ale to pominąwszy, zaznaczyć należy, że nawet 
tak  głośna swego czasu przeciwko wiecowi nasza 
prasa szowinistyczna, nie w yłączając rewolwero­
wej, już w ciągu wiecu znacznie spuściła z tonu 
wobec faktu bijącego w oczy, że się wiec udał. 
P rzypinają łatki już nie wiecowi, ale tym, lub 
owym osobistościom, na wiecu wyraźniej wystę 
pującym. Na to naturalnie n ik t nie zważa, a cały 
skutek jest ten, że spraw ę naszą ci panowie kom ­
prom itują wobec przeciwników, którzy zacierają 
ręce, ilekroć pracom naszym nie powołani a mało 
duszni krytycy robią zarzuty nieumotywowane.

W ielkie też wrażenie zrobił wiec na poważniej­
sze koła niemieckie. Nie przypuszczano tam, po 
tylu aw anturach, dokonanych na zebraniach pol­
skich, żeby się wiec mógł zebrać w takich roz 
m iarach, żeby się jego obrady mogły odbyć z na­
leżytą powagą, słowem, żeby nie było burzliwych 
zajść. Tymczasem dziś w tychże kołach jesteśm y 
zupełnie zrehabilitowani. W ierzą zaś, że masa spo 
łeczeństwa jest zdrowa i sforna, poważnie myśli, 
gorąco ale umiarkowanie czuje, a  z rozw agą dzia 
łać umie. W ybryki są zawsze tylko wyrazem agi 
tujących jednostek. Skoro tych zabraknie, burd i 
aw antur być nie może. W yrażają nawet podziw 
i uznanie, że u nas istnieje wcale nie mały za 
stęp mężów, umiejących działać i mówić publi 
cznie z powodzeniem tam, gdzie chodzi o powa 
żną robotę.

W spominałem już o wrażeniu, jak ie  wiec zrobił 
na niem iecką prasę. Od tego czasu zaszedł nowy 
objaw znaczący. Kreuz-Ztg  —  ja k  zapewnia — 
ze źródła „najwiarogodniejszego" odebrała z Po­
znania korespondencyę, k tóra już nietylko X. Ar­
cybiskupa, tych, co go przyjmowali uroczyście na 
prowincyi, następnie wiec cały pomawia o cele 
agitacyjne, wrogie państwu i Niemcom, ale nadto 
denuncyuje wyższe urzędy tutejsze, że agitacyę 
taką, trącącą już niby r. 1848, to leru ją, a przez 
szpary patrzą na polskie „intrygi." Denuncyacya 
ta  nietylko w kołach polskich bardzo przykre 
zrobiła wrażenie, choć praw dą a  Bogiem zwy­
czajni jesteśm y do tak  niskich środków, jakim i 
się szowinizm niemiecki posługuje, ale nadto obu­
rzyła do żywego wyższe sfery rządow e, które 
wprawdzie nie rządzą się dziś duchem bismar- 
kowskim — ale o to nikt ich posądzać i poma­
wiać nie może, żeby nieuprawnionym aspiracyom 
polskim daw ały podnietę. Kreuz-Ztg  była tyle 
przyzwoitą, że zamieściła sprostowanie z polskiej 
strony jej nadesłane co do punktów, dotyczących 
w iecu; utrzymuje jednak, że korespondent jej za­
sługuje na pełną wiarygodność. Nietylko w poi-1

skich, ale i w niemieckich sferach śledzą pilnie 
za jej autorem, a wcale nie żleby było, gdyby 
około wybryku tego szowinistycznego w ywiązała 
się w prasie niemieckiej w yjaśniająca dyskusya

Wspominałem już, ja k  wielkie wrażenie na zgro 
madzone zastępy wiecowników robiły mowy, wy 
kłady i referaty. Dziś obraz wrażenia tego dopeł 
nić muszę nowym rysem. Pytał ktoś kilku wie­
cowników ludowych, ja k  im się na wiecu podoba? 
„Trzy dni nie jeść, a  być na wiecu takim ," otóż 
była odpowiedź, jak ą  dali ci ludzie ze sfer ludo­
wych. Po tylu burdach i aw anturach zebrań po­
znańskich, musieli odczuć uczestnicy ludowi, że 
nareszcie dostali się na prawdziwie polskie, chrze- 
ściańskie i katolickie zebranie, gdzie znaczenie 
swoje niezachwiane ma powaga i gdzie jeszcze 
coś znaczą argum enta, a przytem  zasady chrzęści 
jańskie.

Ale verba volant, możnaby powiedzieć, a zara­
zem obawiać się, że wszystkie te rzeczy piękne, 
wypowiedziane na wiecu, przebrzmią, ja k  tyle in­
nych. Temu oczywiście zaradzić musi prasa i wy­
dawnictwo Pam iętnika wiecowego. Jak  słychać 
prócz tego, w yjdą poszczególne mowy w osobnych 
odbitkach, nawet niektóre w niemieckiem tłóma- 
czeniu, żeby je  rozrzucić można w niemiecko- 
katolickich stronach, gdzie socyalizm podobno za­
czyna się szerzyć w sposób zastraszający, ja k  się 
pokazało przy ostatnich w igytacyach kościelnych. 
Zatem postara się o to komitet wiecowy, skoro 
verba volant, żeby scripta rftanerent. Ale na wielką 
chwałę wiecu powiedzieć można, że nietylko verba 
i scripta  po nim pozostaną, ale i fakta dokonane

Otóż X. kan. Kubowicz do wszystkich sympa 
tyj, jak ie  wzbudza, i tę nową d o d a ł, że ofiarował 
wśród wiecu 10,000 m arek na „dom katolicki" 
T akie „domy katolickie" istnieją po całych Niem 
czech w m iastach z mieszaną katolicko ewangeli 
cką ludnością. Byw ają to centra życia katolickiej 
ludności, gdzie się odbyw ają zebran ia, zabawy 
i t. p. Niekiedy połączone są z domami temi ka­
tolickie zakłady dobroczynne mniejszych lub wię­
kszych rozmiarów, gospody, hospicya itd. Z fun­
duszów zbiorowych, niemiecko ewangielickich, zbu­
dowano tu w Poznaniu dom podobny pod godłem 
„Herberge zur H eim ath", gdzie nietylko rzemieśl­
nicy, ale i skromni ludzie z inteligencyi znajdują 
tanie noclegi, informacye i t. p. Czemś podobnem 
dla ludności katolickiej ma być „Dom katolicki". 
Ale zakład ten pomyślany jest na większe roz­
miary, żeby np- i wiece katolickie w nim się od­
bywać mogły. Na zakład taki potrzeba oczywiście 
wielkiego k ap ita łu ; wyliczono ju ż , że najmniej 
750,000 m arek. Trudno to będzie zebrać, ale nie- 
możebnem nie jest, zwłaszcza przy zwiększonej i 
w karby ujętej solidarności katolicko-polskiego 
społeczeństwa. Trudności nie tai sobie zapewne 
i szlachetny inicyator, ale wierzy on mocno w swą 
ideę i łaskę Bożą, która nad nią spoczywa. Jest 
on „uczniem" i naśladowcą sławnego Ojca Dom 
B o 8 c o , który we Włoszech z niczego stworzył nie­
tylko „dom katolicki", ale dziś już na całe W ło­
chy rozpowszechnioną instytucyę wychowawczą 
dla ludu, która kraj ten rozdarty i podminowany 
ironi jeszcze od zupełnego popadnięcia w szpony 

80cyalizmu i anarchizmu. To też, zwłaszcza przy 
szerokich stosunkach inicyatora, liczyć można z pe 
wnością na to, że pomysł świetny X. kan. Kubo­
wicza znajdzie sym patyczne przyjęcie w bardzo 
szerokich kołach, daleko poza granice naszej cia­
snej i podupadającej krainy. Gdyby się udało po­
mysł ten przeprowadzić w życie, stałby się nie­
wątpliwie dźwignią moralną, wielce dla sfer ludo­
wych pożyteczną. Trudności w Poznaniu są wię- 
isze, niż gdziekolwiek indziej, bo w fortecy ści­

śniętej twierdzami ze wszystkich stron, grunta 
odpowiednie są bardzo drogie, nawet na przed­
mieściach, a dom tak i, jeżeli ma odpowiadać swe­
mu zadaniu dla życia stowarzyszeń i zebrań, nie 
może stanąć gdziebądż na ustroniu. Ale to cura

posterior: nie za rok, ani za dwa stanąć może 
zakład tak i, a zanim się fundusze zbiorą, to i 
sposobność nadarzyć się może do nabycia odpo­
wiedniego gruntu z wielkim ogrodem. Zawsze 
rozpoczęcie dzieła tego będzie pam iątką po dru 
gim wiecu katolickim , tak  świetnie odbytym w Po 
znaniu.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w  20 czerwca.
Ojciec św. przyjmował onegdaj uroczyście ro­

syjskiego m inistra rezydenta p. Iz wolskiego. We 
dług sprawozdań dziennikarskich na mowę p. 
Izwol8kiego odpowiedział Leon X III w języku 
francuskim, zaznaczając, że akt dzisiejszy napeł­
nia Stolicę św. głębokiem  zadowoleniem i że w y­
pełniło się gorące życzenie Papieża, k tóry  p ra ­
gnął przed końcem swego życia nawiązać na nowo 
zerwane przed 28 laty  stosunki z wielkiem cesar­
stwem. Papież dziękować miał dalej carowi za 
okazaną w ten sposób życzliwość dla jego kato ­
lickich poddanych. Po wypowiedzeniu tej p rze­
mowy zaprosił Ojciec św. reprezentanta Rosyi do 
swoich kom nat pryw atnych i zabawił z nim tam 
przez trzy kw adranse. Przypadek zrządził, że za ­
ledwie p. Izwolski wyszedł od Papieża, monsi- 
gnore Angeli wręczył Ojcu św. depeszę donoszącą 
o śmierci kardynała  Dunajewskiego w Krakowie. 
W atykańskie dzienniki omawiają w obszernych 
artykułach znaczenie naw iązania stosunków po­
między Stolicą św. a Rosyą. Voce della Veritd o 
głasza pięcioszpaltowy przegląd wszystkich po 
selstw, wysyłanych przez Rosyę do W atykanu od 
drugiej połowy 18 w ieku aż do roku 1866, t. j. 
do chwili zerwania w szelkich urzędowych stosun­
ków. H istoryę zerw ania opowiada Voce della Ve­
r itd  ja k  następuje: „W ygnanie arcybiskupa W ar­
szawskiego Felińskiego i biskupa-sufragana Rze­
w uskiego, odrzucenie projektowanej poprzednio 
przez rząd rosyjski osoby biskupa chełmskiego i 
inne antykatolickie kroki rządu rosyjskiego, ciężko 
dotknęły serce Piusa IX . Kiedy baron Hegendorff 
dnia 25 grudnia 1865 roku zjawił się u Papieża 
z noworocznemi życzeniam i, Pius IX  wyraził mu 
swoją boleść i rozgoryczenie. Poseł rosyjski, z na 
tury człowiek szorstki i opryskliwy oprócz tego seho 
rowany ja k  to można było poznać na pierwszy rzut 
oka, w tonie podrażnionym tłómaczył postępowanie 
rządu rosyjskiego i posunął się aż do twierdzenia, 
że katolicyzm w Rosyi jest ?_ynonioiem rewolucyoni 
zmu. Wówczas podniósł się Pius IX  z tronu i rzekł 
z naciskiem , że słów swoich n iesto su je  do cesa­
rza A leksandra, którego wspaniałomyślny umysł 
zn a , lecz do tych, którzy dobre cesarskie zamiary 
krzyżują i dlatego m usi, jakkolw iek cesarza wy­
soko c en i, zerwać stosunki z jego posłem , który 
wykroczył przeciwko czci należnej Papieżowi. — 
Wszelkie usiłowanie, pokojowego załatw ienia tego 
w ypadku spełzły na niczem. Dnia 6 lutego 1866 r. 
stosunki rzeczywiście ostatecznie zostały zerwane. 
Akcya pokojowa Leona X III rozpoczęła się od 
japieskich życzeń, przesłanych podczas jubileuszu 
koronacyjnego A leksandra II. Car przyjął posel­
stwo bardzo łaskaw ie i wkrótce potem rozpoczęły 
się w W iedniu rokowania pomiędzy p. Oubrilem 
a kardynałem  Jacobinim. Rokowania te doprowa­
dziły do konwencyi o nominacyi i prawach bisku­
pów. A leksander III okazywał względem Kuryi 
te same usposobienia, co ojciec, a  wysłanie msgra 
Vannutellego na uroczystość koronacyjną do Mo 
skwy niemało się do tego przyczyniło. Rokowania 
irowadzono w dalszym ciągu. D nia 5go grudnia 
1882 r. przyjęci zostali na ofieyalnej audyencyi 
). Giers z radcam i stanu Butenjewem i Salviatim; 
inia 15 maca 1888 r. podpisana została nowa 
tonweneya pomiędzy Butenjewem a kardynałem

Jacobinim , zapełniająca w akujące stolice bisku­
pie w cesarstw ie rosyjskiem  i Królestwie Polskiem. 
W r. 1885 ukaz carski zniósł pewne ogranicze­
nie w w ykonywaniu katolickiej religii. W końcu 
1887 roku wysłał car do Papieża depeszę z ży­
czeniami w pięćdziesiątą rocznicę kapłaństw a J e ­
go Swiętobliwości. W cztery miesiąch później 
przyjechał do Rzymu p. Izw olski, po sześciu la­
tach zam ianowany obecnie ministrem - rezyden­
tem." J

Nowy gabinet włoski wkrótce zapewne się prze­
kona, o ile może liczyć na poparcie większości 
Izby. Rozprawy nad przedłożeniami fiuansowemi 
m ają się ukończyć w tym tygodniu, a wówczas 
nastąpi stanowcze glosowanie. Minister F erraris 
liczy na 70 do 80 głosów większości, jakkolw iek 
komisya piętnastu odrzuca podatek od renty. Tri- 
buna donosi znowu, że rząd cofnie przedłożenie 
o podatku rentowym, a natom iast zaproponuje 
podwyższenie ogólnego podatku od ruchomego 
m ajątku (richezza mobile) z 13 do 16% . Komisya 
wojskowa zbiera się 21 czerwca, aby ostatecznie 
zadecydować, jak ie  oszczędności dadzą się za­
prowadzić w budżecie wojskowym. W edług Rifor- 
my, komisya utrzym a podział armii na 12 korpu­
sów, obniży jednak  znacznie w ydatki na admini- 
strącyę wojskową. Położenie ekonomiczne Sycylii 
jest zawsze bardzo smutne. Ferraris oświadczył, 
że rząd już w najbliższym tygodniu wniesie 
w Izbie przedłożenia, mające na celu zapobieżenie 
nędzy, panującej na wyspie. Rząd będzie się do­
m agał upoważnienia do zakładania magazynów, 
kas zaliczkowych, obniżenia cła wywozowego ot 
siark i, uregulowania przepisów targowych i ści 
slego nadzorowania kontraktów, zawieranych po 
między robotnikami a właścicielami kopalń. 
Prawdopodobnie będzie także zniesiony stan w y­
jątkow y, a król zam ianuje tylko nam iestnika z roz- 
egłem pełnomocnictwem, który potrafi lepiej, an i­

żeli władze centralne poznać i uwzględniać od­
rębne stosunki Sycylii. Zamach na Crispi’ego wy­
wołał w całych Włoszech liczne manifestacye na­
der pochlebne dla prezesa gabinetu. Przyczyny 
zamachu nie są dotychczas w yjaśnione; nie wia­
domo także, czy Lega działał z własnego popędu, 
czy też był narzędziem anarchistów. Zbadano tyl 
ko, że posiadał on znaczne kwoty pieniężne, nie 
umiał jednak  wytłómaczyć ich pochodzenia.

W edług wiadomości, nadchodzących z Marokko, 
nowy sułtan został uznany bez oporu we wszyst- 
tich ważniejszych m iastach swego państwa; w F e ­
zie, Tangerze, Rabat, Tetuan i Mogador. Jednakże 
laństw a europejskie gotują się na wszelkie cwen- 
ualności i w portach m arokańskich zgromadziła się 

już potężna m iędzynarodowa flota. Francuzi obsa­
dzili prócz tego  wojskiem granicę Algieru. Do 
L alla- Marnia przybył pułk strzelców konnych 
z Sidi-bel-Adbes pod dowództwem pułkownika 
Blanca. Również Hiszpanie wzmocnili swoje załogi 
w Ceucie i Melilli. Te przygotowania m ają nie­
tylko na celu ochronę Europejczyków, m ieszkają­
cych w M arokko, ale także zapobieżenie ew entu­
alności jednostronnej okupacyi jakiejkolw iek części 
m arokańskiego tery tory nm przez jedno z mocarstw 
europejskich. T a wzajem na nieufność Francyi, 
A nglii, Włoch i Hiszpanii osłania zawsze jeszcze 
niezależność M arokka. Jednakże Abd-el-Azis nie 
uniknie zwłaszcza w pierwszych latach panowania, 
dopóki swej władzy nie utrwali, europejskiego 
wpływu. Już teraz hiszpańskie i francuskie dzien­
niki dom agają się, aby mocarstwa pod tym tylko 
warunkiem  uznały nowego su łtana , jeżeli tenże 
zgodzi się na budowę kolei żelaznej z Tangeru 
do Fezu i zezwoli na przeniesienie poselstw euro­
pejskich do tego ostatniego miasta. Co do przy­
czyn śmierci Muley-Hassana, to możliwość otrucia 
jest podobno w ykluczoną; cierpiał on już dawno 
na chorobę wątrobianą, a stan jego pogorszył się 
w ostatnich czasach w skutek nieobecności dwóch 
lekarzy europejskich, którzy go pielęgnowali. Za-

N A  STATKU.
(3) S  ■ k  i  c .

Skreślił A b g a r - S o ł t a n .

(Z konkursu literackiego C za su ).

(Dokończenie).
T w arz Buszty zmieniła się nagle; pierwej, gdy 

opowiadał o pięknościach puszczy, panował na niej 
dziwnie rzewny, czuły wyraz, teraz wypiętnowała 
się na tern spokojnem zazwyczaj dobrodusznem 
obliczu okrutna zawziętość. Oczy jego błyskały
ja k  u zbira. .

—  Że pop się na mnie był zawziął, dow iedzia­
łem się był dopiero później —  przemówił ponu­
rym głosem. — Nie znałem go naw et, bom był 
katolik. Jakoś w piątym  roku służby w puszczy, 
przykazali mi iść do „uprawlajuszczego" pułko­
w nika. Poszedłem. On mi powiedział, że dobrze 
służbę robię, że mię chce nadstrażnikiem  zrobić. —

Dwieście rubli pensyi — mówił — dw anaście de- 
siatyn pola"... Pokłoniłem się m u, dziękując. A 
on zaraz dodaje: —  „Tylko ty katolik, a katolik 
nie może być nadstrażnikiem , ale to głupstwo,
dodał __  ty  na prawosławną wiarę przejdziesz,
przecież sam car prawosławny. Jak  to powie­
dział, to wydało mi się; że mi ktoś w pysk dał. 
Pokłoniłem mu się jednak  znowu grzecznie i od 
powiedziałem : „W asze W ysokorodje", wiary sw o­
jej nie porzucę i już lepiej mi prostym strażni­
kiem zostać, niż duszę gubić. On się nadął i po­
w iada, że jeszcze nie wie, ja k  to będzie, bo ojciec 
duchowny, W asili Fom icz, doniósł, że niby to j'a 
z praw osław ia na katolickie przeszedł. Zdawało 
mi się, że we mnie grom z jasnego nieba ude­
rzył. Pokłoniłem się tylko pułkownikowi i milcząc 
poszedłem do domu. Z żoną chciałem się poradzić, 
co tu robić.

— Ja k a  tam rada była! — w trąciła porywczym

głosem kobieta. — Powiedziałeś tylko, coś się do 
wiedział, a ja  odrazu gadałam , że niech nam du 
szę wezmą, to my szyzmatyckiej wiary nie chce­
my. Wieczorem poszliśmy do naszej parafii kato 
lickiej, do k siędza, radzić się, co robić. Opowie 
dział m ó j, wszystko, ja k  mu pułkownik gadał. 
Ksiądz długo głową kręcił, aż nareszcie nas pyta 
„a grosz jak i m acie?" Pow iedziałem , że i pie­
niędzy jest dość i chudoba w arta niemało. — 
„To wiecie co — szeptał ksiądz tak cicho, że go 
ledwie słyszeć można było — za granicę się w y­
noście, poki czas... Pop po m etrykach doszperał, 
że Piotra dziad uniat był, rady niema będą mę­
czyć i katow ać i na szyzmę was przeprowadzą 
gwałtem... Sprzedać, co można i uciekać... Listy 
dam i rozpowiem, którędy uchodzić. Tylko ani 
słowa o tern, bo mnie zgubić możecie." Ja k  ra ­
dził, tak  się stało.

Ostatnie słowa wymówiła z niezwykłym przy­
ciskiem; zabrzmiało ono dziwnie ponuro i boleśnie.

— Ja k ż e , którędy dostaliście się z puszczy za 
granicę ? — zapytałem ciekaw ie, nie mogąc wprost 
sobie wytłum aczyć, jak  ci ludzie dali sobie radę 
i umknąć zdołali.

Buszta znać odgadł zupełnie dokładnie moją 
m yśl, bo uśmiechając się pobłażliwie i rozpoga- 
dzając na nowo tw arz, przemówił całkiem już spo­
kojnie:

— E h! Co tam trudnego, ja k  my po pogań 
skich krajach drogę znaleźli by li, to co dopiero 
w rodzonym , chrześciańskim. Do tygodnia chu­
dobę sprzedaliśm y; nocą z puszczyśmy się w y­
brali; dniowaliśmy po lasach, a szliśmy nocami; 
jak  odbiłem się kilkanaście mil od puszczy, to już 
i pies nie zaszczekał. Odziałem się był w tę sam ą 
szenel, co ją  dziś tu mam na sobie; ordery przy­
czepiłem , bilet „wojenny" z odstawką miałem, 
tom jechał do granicy niby pan. Gadałem ludziom, 
że jadę  grunta pańskie w lubelskiej gubernii ku 
pować... Jeszcze mię żandarm y tytoniem trak to ­
wały. Z a trzy ruble przeprawili mnie żydzi przez 
suchą granicę do Galicyi.

—  Cóż w G alicyi? spytałem z mimowolnym 
niepokojem, wiedząc, jak  trudno przychodziło zna­
leźć zajęcie dla niektórych unitów z chełmskie 
go. — Robotę znaleźliście?

Sałdat spojrzał na mnie z dum ą, jak b y  chciał 
tern spojrzeniem powiedzieć: tacy, ja k  ja  wszę 
dzie robotę znajdą; stłumił jednak  wnet ten zapał 
zarozumiałości i rzekł skromnie.

— Bogu dziękow ać, robota się znalazła. Ów 
ksiądz, com to od naszego miał do niego list, 
zaraz mię nastręczył do pewnego pana na robotę 
do ta r ta k a . . .  Pan mię próbował pół roku, a pó­
źniej podwyższył pensyę i posłał pod góry do 
kopania nafty, bo i tern się zajmował. Tam  mi 
już szło bardzo łatwo, nim rok minął zrobili mnie 
m ajstrem -w iertaczem  i dali dw adzieścia pięć gu l­
denów na miesiąc, tyle, żem z połowy tego z babą 
i dziećmi żył. Później pan mój pierwszy umarł, 
i dostałem się do Anglików w Słobodzie Rungur- 
s k ie j . . .  Pensya szła coraz wyższa, bo teraz dają 
mi aż pięćdziesiąt reńskich i chałupę . . .

— I już nie mógł się przezwyciężyć i pochwa­
lić się musiał. Z wyrazem szczęścia i pewności 
siebie zawołał:

—  Na dwadzieścia majstrów w iertaczy — jest 
nas: siedm nastu Anglików, dwóch mazurów i ja; 
Rusina niema ani jednego.

— A czemże wy jesteście? — zapytałem  zdzi­
wiony —  myślałem bowiem, że on się miał za 
Rusina.

— Po urodzeniu, ta sam nie w iem , co ja  je ­
stem —  odpowiedział bez nam ysłu — ale po wie­
rze mojej katolickiej, tom Polak tak i sam dobry 
i sprawiedliwy, choćby jakibądż pan albo i ksiądz.

Czemuż po polsku mówić nie um iecie? zapyta 
łem mimowolnie, nie przypuszczając, że mu tern 
pytaniem przykrość wielką sprawię.

—  Poczerwieniał jak  piwonia, i jąka jąc , zaczął 
się tłóm aczyć:

— W szystkie mowy mi się pom ięszały... I mo­
skiew ska i polska i chłopska, a na teraz i ta  
„ ing leska", k tórą z m ajstram i i panami gadam .

mianował on wyraźnie Abd-el-Azisa swoim na­
stępcą w obecności swego wezyra i swoich braci. 
Jeżeli Abd-el-Azis pozyska sobie jeszcze sym patye 
Kabylów Rifu i mieszkańców T u atu , w takim 
razie wstąpienie jego na tron nie wywoła powa­
żnych zamieszek', interw eneya europejska nie na­
stąpi i status quo będzie utrzym any w Marokko.

Listy z w ystaw y krajowej.

L w ó w  18 czerwca.
(X )  W ostatnim liście zapowiedziałem opisanie 

w y s t a w y  g m i n y  m i a s t a  K r a k o w a ,  która 
w osobnym oddziale mieści się w pawilonie Uni­
wersytetów i Politechniki. Dzięki umiejętnej ręce 
dyrektora miejskiego urzędu budowniczego, p. J a ­
nusza Niedziałkowskiego, w ystaw a m iasta K rako­
wa zainstalow aną została w sposób nader staranny 
i przedstaw ia się nader efektownie. Tyle tu pię­
knych rzeczy, a zwłaszcza wiele pam iątek dawnych 
dobrych czasów starego grodu i serca Polski. 
Mnóstwo też osób z wielkiem zainteresowaniem 
przygląda się dawnym planom m iasta i zdjęciom 
fotograficznym różnych zabytków historycznych, 
które to wspomnienia łzę z oka wycisnąć muszą.

Cała wystawa krakow ska podzieloną została na 
dziewięć oddziałów. Pierwszy oddział obejmuje 
ogólne daty, dotyczące m iasta Krakowa, a m iano­
wicie: podział m iasta ze szczegółowymi planami 
sytuacyjnym i. Bardzo interesująca jest część hi­
storyczna rozwoju miasta, która obejmuje plany 
miasta z la t 1350, 1690, 1795, 1805, 1848, 1850 
z oznaczeniem pożaru w dniu 18 lipca i później­
sze plany. Następnie widoki m iasta K rakow a (li­
tografie i fotografie) przykuw ają oko do siebie. 
Przedstawiono w tym dziale widoki z wieku XV, 
XVI, XVIII i X IX ; daw ne plany m iasta od XVI 
do X V III wieku, oryginalną płytę m iedzianą do 
ilanu miasta, sporządzonego do dyaryusza króla 
Stanisław a Augusta z X V III wieku, dalej jede­
naście planów m iasta od 1831 do 1893 r.

Drugi dział obejmuje budowle i urządzenia sa­
nitarne gminne, a zatem typy normalne budowy, 
plany kanalizacyi, dalej opis urządzenia zakładu 
czyszczenia m iasta systemem T alarda, fotograficzne 
zdjęcia parku, wozów, maszyny systemu T alarda 
w ruchu i wiele innych. Do tego działu należy 
tablica, przedstaw iająca typy bruków, używanych 
w mieście Krakowie, fotografie, grafikony w y­
datków na drogi i bruki. Dalej spraw y wodocią­
gowe obejm ują plan przeglądowy trasy  wodociągu 
regulickiego, wykaz źródeł regulickich i ich wy- 
datność, broszury, zaw ierające opinie techniczne. 
Przedstawiono dalej piękne fotograficzne zdjęcia 
rzezalni miejskiej na Grzegórzkach, maszyn w rze- 
*■*. S -f ik o n  ruchu bydła w rzezalni miejskiej 
z 10 lat, grafikon ilości im portowanego mięsa 
i ryb w porównaniu z ludnością m iasta K rakow a 
Strażnica pożarna w ystąpiła z planem zabudowań 
z fotograficznemi zdjęciami wyjazdu straży do 
o g n ia ,  ̂zdjęciem plutonu straży, zajętego przy 
ogniu piwnicznym, z grafikonami pożarów z la t 10.

W dziale szkolnictwa przedstawiono widoki 
wszystkich szkół m iejskich; topograficzny wykaz 
dzieci uczęszczających do szkół ludowych w po­
szczególnych dzielnicach; grafikon w ydatków gm i­
ny na cele szkolne.

Dalej przedstawiono plany sytuacyjne budyn­
iów i grafikony cm entarza m iejskiego w Rako- 
yicach, zakładu dezynfekcyjnego m iejskiego, za- 
iładu m iejskiego obserwacyjnego dla zwierząt, 
teatru krakow skiego, mostu żelaznego na Rudawie 
w ulicy Zw ierzynieckiej, koszar obrony krajow ej, 
zakładu obserwacyjnego dla trzody chlewnej w P rą ­
dniku białym.

W dziale starych fortyfikacyj m iasta K rakow a 
rzedstawiono widok starych murów, zdjęcie ro n ­

dla bram y Floryańskiej i p iękne album, zaw iera-

W pomoc mu przyszła żona.
— Eh ! niech mu pan nie wymyśla — zaw o­

łała — Polak on ci doskonały, bo innymbym 
mu być nie pozwoliła. Nawet nasz ksiądz to go 
innym na przykład k ła d z ie .. .  Ot w jesieni, ja k  
ludzie na święty jubileusz z pielgrzymstwem jechali 
do Rzymu, to ksiądz nas zawołał i pow iada: 
„Busztowie, Bóg was, ja k  świętego Hijoba z n ie­
doli najogromniejszej do rozkoszy doprow adził... 
Powinniście Mu podziękować, grosz macie, jedź 
cie z pielgrzymstwem do Rzym u, do świętego 
Ojca". Ja  się zastraszyłam . T ak  daleko jechać, 
myślę, a on mi pow iada: „K siędzy nas z biedy 
wyprowadzili, trzeba słuchać."

' pewno, odezwał się Piotr, zapomniawszy 
już o zawstydzeniu — poszedłem zaraz do n a j­
starszego dyrektora, p roszę: „puśćcie mię na dwa 
tygodnie do świętego Ojca". D yrektor zaczął się
śmiać i pow iada: „czyś zwaryował — po co __
pieniędzy dużo stracisz". J a  mu zaraz wytłuma 
czyłem, że ja k  dał Bóg ty le , co m nie, to warto 
mu coś na ofiarę złożyć, taką  odrobinę. Zrozum iał 
bo jest mądry. Tylko zaraz jechać nie dał Po­
wiedział w tenczas: „Teraz nie puszczę, bo stu 
dnię zacząłeś, a ja k  pojedziesz, to mi ją  zaewoż- 
dżą, skończ, a później pojedziesz". Zacząłem  mu 
tłumaczyć, że z pielgrzym stwem  taniej kosztuje. 
Nie dał sobie gadać , ale obiecał, że mi doda 
pięćdziesiąt reńskich na drogę, ja k  nafta w studni 
będzie. D otrzym ał, ale p raw d a , że studnia naj 
głębsza i sam a z mej nafta leje się ja k  w o d a ...

Uczułem, że tem at wyczerpany, wiedziałem już, 
po co Piotr Buszta jedzie do Rzymu. W sercu 
uczułem dziwne jak ieś  ciepło; serdeczność tam na- 
giom adzona dom agała się dania jej wyrazu. Po­
rwałem praw ie gw ałtem  zapracow aną rękę za­
cnego chłopa w swe dłonie i szczerze ją  uścisną­
łem. Zrazu nie w iedziałem , co mu mam powie­
dzieć , wzruszenie tam owało mi słow a, wreszcie 
po kilku chwilach zaledwie zebrałem się na ba­
nalne zapytanie:

A nie boicie się zabłądzić w tak  dalekim

k ra ju .. .  Jeżeli potrzebujecie, to wam moue bvć 
pomocnym. 6Y J

Oboje uśmiechnęli się wdzięcznie, a  pani Pio­
trowa pierwsza przem ówiła-

-  Ślicznie dziękujem y! Ale na co panu zatru ­
dnienia z nami... My sobie dam y rady, bośmy 
bywałe ludzie Z resztą mamy od księdza kanonika 
hsty do polskich księdzów, co są przy świętym 
O jcu, oni nam pomogą... W idzi p an , my się już 
duchowieństwa trzym am y, bo przekonaliśm y się, 
że nam to na dobre wychodzi.

Na pokładzie^ było coraz zim niej, niebo się wy- 
lskrzyło, a tysiące gwiazd błyszczało na niebo­
skłonie, oświecając z każdą chwilą jaśniej sfalo­
wane morze. Uczuwałem chłód przejm ujący w ca­
łym organizm ie.

Siedzieliśm y chwil kilka m ilcząc; zauważyłem  
w ów czas, że Buszta ziewnął kilka razy, zapew ne 
spać mu się już zachciało.

Pożegnałem  w ięc zacne m ałżeństwo i udałem  
się  do mojej kajuty.

Położywszy się czułem, że okręt w ypłynął już 
na otwarte wody Adryatyku, okrętem  tak  rzucać 
zaczęło, że mi to aż pewną przykrość spraw iało. 
Nikła ona jednak zupełnie, gdym  zaczął rozpa­
miętywać usłyszaną dziś historyę chłopa z Biało­
wieskiej puszczy.

Jednak jak  wszechmocną jest potęga naszej 
wiary — myślałem, kołysany do snu falami zie­
lonej Adryi kiedy zdołała z rosyjskiego pod­
oficera, nie umiejącego prawie mówić po polsku 
zdziałać Polaka „takiego sam ego, ja k  niejeden 
pan, a może i ksiądz".

Błogosławię myśl tej podróży, k tóra mi zaraz 
na wstępie taką  rozkosz sprawiła. W dalszym  cią­
gu podróży doświadczyłem wiele uciech ducho­
w ych, większej je d n a k , niż ta  początkow a -  
me doznałem.
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jące widoki starych murów i fortyfikacyj miasta.
W dziale sanitarnym pomieszczone różne in- 

strukcye, liczno grafikony o śmiertelności, topo 
graficzne plany rozsiedlania się różnych chorób, 
grafikony ruchu ludności.

Trzeci główny dział obejmuje fizykat miejski; 
są tutaj w osobnych tekach druki i formularze 
fizykatu, oraz kartki małżeństw, urodzin, szkolne 
i t. p.

Czwarty dział obejmuje ogrody publiczne, a 
mianowicie plany sytuacyjne parku Krakowskiego 
i parku Dra Jordana. Piąty dział obejmuje oświe­
tlenie miasta z planem gazowego oświetlenia i 
grafikonem rozwoju gazowni miejskiej. Dział 6 obej­
muje zdjęcia fotograficzne kościołów i budynków 
publicznych w Krakowie. W dziale tym pomiesz­
czono piękną kolekcyę fotografij i litografij po­
mników starego Krakowa, album katedry na Wa­
welu, klejnotów miasta. Siódmy dział obejmuje 
zdjęcia fotograficzne starego i nowego Krakowa: 
widoki Sukiennic przed i po restauracyi, widoki 
rynku krakowskiego przed 15 laty i obecnie oraz 
wielu ulic miasta. Dział ósmy obejmuje zdjęcie 
fotograficzne Towarzystwa ratunkowego w czasie 
akcyi ratunkowej.

W końcu dział dziewiąty obejmuje wydawni­
ctwa gminne, między któremi znajdują się zdjęcie 
kościdła św. Krzyża; zdjęcie zburzonego gmachu 
poszpitalnego św. Krzyża, zburzonego kościoła 
św. Ducha; statystykę miasta, różne broszury, za­
wierające przepisy i instrukcye; wreszcie spisy 
przedmiotów, wystawionych na wystawach innych, 
w których gmina miasta Krakowa brała udział, 
a zatem w Warszawie w r. 1887, w Krakowie 
w r. 1887, we Lwowie w r. 1888, w Turynie 
w r. 1890, w przyrodniczo lekarskiej w Krakowie 
w r. 1891 i przem. budowl. we Lwowie w r. 1892.

Szkoda, że tyle pięknych przedmiotów, jakie 
krakowska gmina przedstawiła, pomieszczono ką­
tem niejako w pawilonie szkół wyższych. Nale­
żało osobny pawilon wybudować, a wówczas wiele 
innych pięknych rzeczy, których Kraków tyle po 
siada, można było przedstawić na wystawie. W pa­
wilonie uniwersytetów musiano dla braku miejsca 
ograniczyć wystawę krakowską do rozmiarów o ile 
możności skromniejszych, a mimo to budzi ona 
w szerokich kołach wielkie zainteresowanie.

W głębi po za pawilonem uniwersytetów i poli­
techniki znajduje się pawilon krajowego Towa­
rzystwa dla handlu i przemysłu o powierzchni 68 
metrów kwadratowych, wybudowany w stylu nowo­
czesnej architektury w drzewie, według projektu 
architekta Karola Boublika. W pawilonie tym mie­
szczą się różnorodne piękne wyroby tkaczy z Kor­
czyny. Są tutaj kolekcye przędzy, iluzy j, płótna: 
zwykłe domowe, domowe bielone, webowe apre- 
turowe, szare na sienniki, chusteczki webowe, 
obrusy niciane i damaszko we, kołdry, materace i 
poduszki gotowe, wreszcie hafty białe i roboty 
szydełkowe.

W dalszej przechadzce po wystawie zamierzam 
zapoznać bliżej czytelników z p a w i l o n e m  J E.  
p. N a m i e s t n i k a  hr .  K a z i m i e r z a  B a d e -  
n i e g o ,  w którym mieści się wystawa naszej Rady 
szkolnej krajowej. P. Namiestnik własnym kosztem 
wystawił okazały pawilon z charakterem willi, 
architektura oparta na motywach budowli monu­
mentalnych. Plan opracował p. Zygmunt Gorgo- 
lewski, dyrektor szkoły przemysłowej we Lwo­
wie. Pawilon składa się z dwóch obszernych sal, 
z których pierwsza od wchodu poświęcona jest 
głównie wystawie szkół ludowych, następnie zaś 
wystawie szkół średnich. W wyborze i układzie 
przedmiotów trzymała się Rada szkolna krajowa 
następujących celów, które wystawie wytknęła.

Pierwszym zadaniem wystawy jest, ażeby una­
ocznić stan szkół ludowych i średnich w Galicyi 
w chwili obecnej. Dlatego pomieszczono na wy­
stawie mapy Galicyi, uwidoczniające rozkład szkół 
i frekwencyę szkolną, plany, widoki i modele 
budynków szkolnych, książki szkolne obecnie uży­
wane, zbiory ustaw, rozporządzeń, planów nau 
czania i instrukcyj, prace naukowe profesorów, 
wreszcie wybór prac uczniów, dający pogląd na 
tok nauki.

Ażeby zrozumienie obecnego stanu rzeczy uła­
tw ić, zamieszczono na wystawie także pewne 
przedmioty, dające pogląd na historyę szkolnictwa 
w Galicyi. Do tych przedmiotów retrospektywnych 
należą mapy frekwencyi szkolnej z przed dwu­

dziestu laty, oraz zbiór książek szkolnych, uży­
wanych w Galicyi od roku 1773, który po w y­
stawie zostanie w całości swojej, ułatwiając histo­
ryę szkół i oświaty.

Z urządzeniem wystawy połączyła jednak Rada 
szkolna jeszcze cel trzeci, sięgający w przyszłość. 
Szkoły nasze z osobnych na to funduszów tworzą 
i uzupełniają sobie corocznie zbiory tak zwanych 
środków naukowych, ułatwiających i uzmysławia­
jących naukę, a więc biblioteki książek do czy­
tania domowego uczniów, zbiory przyrządów i 
obrazów do nauki fizyki, historyi naturalnej, geo 
grafii i historyi, starożytności klasycznych i ry 
sunków. Ponieważ jednak każda szkoła, miano 
wicie średnia, na własną rękę zbiory takie za 
kłada i uzupełnia, a nie zawsze profesorowie mają 
możność dowiedzenia się i naocznego przekonania
0 najlepszych przyrządach i okazach, więc Rada 
szkolna krajowa na wystawie przedstawiła zbiory 
takie normalne, czyli wzorowe, jakiemi być po­
winny, licząc się przytem z funduszami, jakimi 
szkoły nasze na ten cel rozporządzają. Wystawa 
tych normalnych zbiorów środków naukowych 
ułożoną'jest w znacznej części z okazów, które 
obecnie w szkołach naszych się znajdują, ale wy­
brano z nich tylko to, co jest koniecznem, a za 
to uzupełniono okazami, których nie ma, a które 
w najbliższej przyszłości nabyć będzie potrzeba. 
Ten dział wystawy będzie niewątpliwie najwięcej 
pouczający dla wszystkich nauczycieli, jako wska 
zówka najbliższych zachodów i starań. Stały ślad 
po nim pozostanie zaś w postaci szczegółowych 
katalogów każdego takiego zbioru naukowych 
środków. Zamiarem zaś jest Rady szkolnej kra­
jowej urządzać dla nauczycieli na wystawie pe- 
ryodyczne demonstracye i objaśnienia tych przy­
rządów i okazów nowszych, których dotychczas 
ogół nauczycieli nie miał sposobności widzieć.

W dziale szkolnictwa ludowego wystawione ma­
py Galicyi przedstawiają ilość i kategorye szkół 
ludowych, pospolitych i wydziałowych, według 
stanu z roku szkolnego 1893/4, (wykonał pan 
Edward Stojałowski); frekwencyę publicznych 
szkół ludowych w poszczególnych powiatach w sto­
sunku do zaludnienia w roku 1873 (wykonał prof, 
gimn. Stanisław Majerski), frekwencye szkól ludo­
wych w poszczególnych powiatach w stosunku do 
zaludnienia w roku 1893 (wykonał prof. Stanisław 
Majerski). Gdy Rada szkolna objęła zarząd szkół 
ludowych, obliczyła liczbę dzieci do nich uczęszcza­
jących w roku 1869 na 163,917, zaś w roku 1871 
obliczając dokładniej tylko na 156,015, a zatem 
na 1000 mieszkańców przypadało 32 24 uczniów
1 uczennic. W roku 1893 obliczono liczbę dzieci 
od 6— 12 lat pobierających naukę na 563,509, 
a zatem na 1000 mieszkańców przypada obecnie 
85 27 uczniów i uczennic. Wzrost ten frekwencyi 
uwidoczniony jest na wystawie dwoma mapami 
Galicyi z roku 1874 i 1893, które przedstawiają 
graficznie, jak i jest w pojedynczych powiatach 
procent dzieci uczęszczających do szkoły ludowej 
do ogółu ludności.

W dziale tym przedstawiono pięknie wykonane 
chromolitografie normalnych planów : drewnianego 
budynku szkoły jednoklasowej, oraz murowanego 
budynku szkoły dwuklasowej, wykonane na pole­
cenie Rady szkolnej krajowej przez prof, szkoły 
przemysłowej lwowskiej Tadeusza MUnuicha; da 
lej model drewniany budynku szkoły jedooklaso- 
wej, wykonany przez szkołę zawodową przemysłu 
drzewnego w Zakopanem.

Obok podręczników szkolnych, używanych 
w szkołach ludowych, umieszczono normalne zbiory 
środków naukowych do nauki fizyki i historyi 
naturalnej w szkołach wydziałowych; dalej pię 
kne i praktyczne wzory robót ręcznych kobiecych, 
wykonane przez szkoły wydziałowe żeńskie w Kra­
kowie, Lwowie i Przemyślu; przedstawiono sy­
stem nauki robót kobiecych dla szkół ludowych 
wiejskich , zaprowadzony staraniem księżniczki 
Wandy Czartoryskiej w szkołach, znajdujących 
się w majątku ks. Jerzego Czartoryskiego w pow. 
jarosławskim.

Piękną kolekcyę zbioru środków i wzorów do 
nauki zręczności (slojdu), wykonanego przez szkołę 
wydziałową męską w Sokalu pod kierownictwem 
dyrektora Siedmiograja, oraz takąż kolekcyę zbio 
ru , wykonanego staraniem inspektora szkolnego 
okręgu zamiejskiego w Krakowie p. Spisa, przed­
stawiono na wystawie.

Nauczyciele szkoły wydziałowej w Sokalu uło­
żyli przy pomocy inspektora okręg, i innych osób, 
interesujących się tą nauką, całą normalną seryę 
stu przedmiotów, uszykowaną od łatwiejszych do 
trudniejszych, które tym sposobem uczniowie wy­
rabiają, doskonaląc się stopniowo. Wzory te wy­
dano drukiem Przedtem zaś inspektor Spis, prze­
niesiony ze Sokala do Krakowa, ogłosił także 
seryę wzorów podobnych. Obie serye, różniące się 
od siebie nieznacznie, oparte są o normalną seryę 
wzorów szwedzkich, jednakże z tą różnicą, że 
przyrządy, obce naszej ludności, zastąpiono swoj- 
skiemi, a wszystkim przedmiotom nadano wogóle 
kształt, odpowiadający rodzimym formom przed­
miotów, używanych przez naszą ludność. Wszyst­
kie wyroby z drzewa wykonane zostały nader 
starannie.

Przyznaję, że ze zdumieniem stanąłem przed 
wystawą, obejmującą prace i wynalazki nauczy­
cieli szkół ludowych i to przeważnie wiejskich. 
Nie chce się wierzyć, aby ludzie c i, z powodu 
lichej płacy pozbawieni częstokroć dostatecznych 
środków do ży c ia , posiadali tyle woli i okazali 
takie zamiłowanie do swego zawodu, iżby w go 
dżinach, wolnych od pracy zawodowej, poświęcali 
czas swój na wynalazki i wykonanie rozmaitych 
przyborów do nauki poglądowej. Na szczególne 
podniesienie zasługuje bogaty zbiór przyborów, 
potrzebnych przy objaśnianiu ustępów do czytania, 
zawartych w książkach szkolnych, wystawiony 
przez p. Aleksandra Pająka, kierownika szkoły 
ludowej w Krakowie. Dalej p. Augustyna Stypkow 
ska,  kierowniczka XIV szkoły ludowej żeńskiej 
w Krakowie, przedstawiła piękne zbiory techno­
logiczne wyrobów lnianych, konopnych, wełnia­
nych, bawełnianych, jedwabnych; dalej zbiorek 
kruszców i wyrobów żelaznych, wreszcie zbiorek 
nasion. Andrzej Jachimowski, emerytowany nau 
czyciel przysłał „Telluryum w elipsie" własnego 
wynalazku, p. Jan  Wojtyga, kierownik szkoły ludo­
wej w Półwsiu Zwierzynieckim, nadesłał apteczkę 
szkolną.

Wystawa posiada nadto znaczną ilość szczegó­
łowych map różnych okręgów szkolnych, wyko­
nanych również przez nauczycieli szkół ludowych, 
a wszystkie mapy wykonane zostały z prawdzi­
wym artyzmem.

Wielkie zajęcie budzi wystawa środków, potrze­
bnych do urządzenia ogródka freblowskiego, oraz 
piękne robótki dzieciaków z tych ogródków.

W dziale szkół średnich wystawiono bogate 
normalne zbiory środków do nauki różnych przed­
miotów; następnie prace nauczycieli szkół średnich 
w dziedzinie środków naukowych.

Wystawa widoków krakowskiego Parku Jordana 
wzbudza pewną zazdrość, iż u nas nic podobnego 
dotąd nie stworzono — ale niestety nie mamy ta­
kiego dobrodzieja, jak  czcigodny Dr Jordan, który 
poświęcił na stworzenie Parku wiele pracy i wła­
snych funduszów.

Niepodobna mi więcej szczegółowo rozpisywać 
się o wystawie szkolnej, która istotnie urządzoną 
została z wielką starannością i skrupulatnością, 
a wielka to zasługa wiceprezydenta Rady szkol­
nej krajowej, p. Dra Bobrzyńskiego, pod którego 
kierunkiem przyszło to dzieło do skutku, i zasługa 
dyrektora tutejszego seminaryum żeńskiego, p. 
Dziedzickiego, który instalacyą przedmiotów w pa­
wilonie się zajmował.

Według wiadomości, otrzymanych z wydziału 
Związku, zjazd „Sokołów" na wystawę wypadnie 
imponująco. Dotychczas zgłosiło swe przybycie 
37 gniazd, a to: Bochnia, Brzeżany, Czerniowce, 
Czortków, Dąbrowa, Drohobycz, Gorlice, Giódek, 
Jaworów, Kołomyja, Kraków, Limanowa, Łańcut, 
Nowy Sącz, Podgórze, Przemyśl, Ridymno, Roha­
tyn, Sambor, Sanok, Słotwina, Brzesko, Śnia- 
tyn, Sokal, Stanisławów, Stryj, Tyczyn, Wado­
wice, Wieliczka, Wojnicz, Zaleszczyki, Zalóżce, 
Żółkiew, Żywiec, Ostrów, Lwów i Lwów gim. 
koł. nauczycielskie. Ogólna liczba „Sokołów" 
z gniazd tych wynosi około 1500, nie licząc 
uczestników ze Lwowa, których liczba przekracza 
600. Nie otrzymano dotychczas zgłoszeń z kilku­
nastu większych miast, jak : Brody, Cieszyn, Ja ­
rosław, Jasło, Krosno, Rzeszów, Tarnopol, Zło­
czów, Tarnów. Wogóle cyfra uczestników zlotu 
wynosi około 3000.
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X. K ardynał  DUNAJEWSKI.
Pragniemy jeszcze podnieść trzy doniosłe daty 

z życia ś. p. Kardynała Dunajewskiego, a mia­
nowicie jego nominacyę biskupem krakowskim, 
przywrócenie biskupowi krakowskiemu tytułu ksią­
żęcego i odznaczenie go purpurą kardynalską. 
Nominacya na biskupa nastąpiła dnia 21 kwie 
tnia 1879 roku, wkrótce potem nominacya ta ob 
wieszczoną była na Konsystorzu, a d. 8 czerwca 
odbył się w Krakowie uroczysty akt konsekracyi 
nowego biskupa; aktu tego dopełnił ówczesny 
nuncyusz papieski, arcybiskup Tesalonicki X. Ja- 
cobini w asystencyi dwóch biskupów XX. Stup- 
nickiego i Gruschy. Niemal od czasów przenie­
sienia stolicy Polski z Krakowa, nie odbył się 
w mieście naszem akt konsekracyi biskupa k ra­
kowskiego, a nominaci na biskupstwo tutejsze je ­
ździli w tym celu do Rzymu lub Gniezna, a wre­
szcie do Warszawy. Stolica apostolska skłoniła 
się do życzeń reprezentacyi miasta i konsekracya 
X. Dunajewskiego odbyła się w Krakowie. Uwa­
żano to za wyjątkowy zaszczyt dla Biskupa i wy 
jątkową łaskę dla dyecezyi.

To też po skończonym obrzędze kościelnym 
przyjmował Nuncyusz prezydenta miasta ś. p. 
Zyblikiewicza i członków Rady miejskiej, którzy 
stosownie do uchwały tejże Rady złożyli Nun 
cyuszowi w swojem i miasta imieniu podzięko 
wanie, że przybył do Krakowa i osobiście doko­
nał w imieniu Ojca św. konsekracyi nowego Bi­
skupa. Prezydent Zyblikiewicz we wspaniałej 
przemowie łacińskiej wyraził w imieniu miasta 
radość z powodu ustania prowizoryum w zarzą­
dzie dyecezyi i prosił Nuncyusza, aby o tej ra 
dości całego miasta zawiadomił Ojca św., dz;ę 
kując Jego Świątobliwości, że prastarą Stolicę 
krakowską dał tak godnemu i przez wszystkich 
szanowanemu Biskupowi. W uroczystościach ko­
ścielnych, a następnie w uczcie instalacyjnej wziął 
udział ówczesny Namiestnik ś. p. Alfred hr. Po­
tocki i Marszałek krajowy hr. Ludwik Wodzicki. 
Wieczorem tegoż dnia miasto całe było świetnie 
iluminowane.

Przywrócenie biskupom krakowskim godności 
książęcej nastąpiło odręcznem pismem cesarskiem 
z 19 stycznia 1889 r . , wystosowanem do ówcze 
snego ministra wyznań i oświaty bar. Gautscha. 
Pismo brzmi:

Kochany Gautsch! Ponieważ nowe ukształtowa­
nie dyecezyi krakowskiej uskutecznionem zostało, 
znajduję się w uznaniu kościelnego stanowiska 
tego biskupstwa spowodowanym zarządzić, aby 
każdorazowemu Biskupowi Krakowskiemu przy­
sługiwała godność książęca i tytuł książęcy. Upo­
ważniam Pana przeto rozporządzić w porozumie­
niu z moim prezesem ministrów, co dalej będzie 
potr/.ebnem.

Wiedeń, dnia 19 stycznia 1889 r.
F ranciszek  Józef,  w. r.

Gautsch, w. r.
Zaszczyt ten nie był osobistym tylko, sięgał on 

w przyszłość i wywoływał wspomnienia przeszłości. 
„Zbigniew Kardynał Biskup Krakowski — pisze 
Długosz pod rokiem 1444 — chcąc pomnożyć po 
siadłości i rozszerzyć granice swojego Kościoła, 
kupił ziemię i księstwo Siewierskie od Wacława 
Cieszyńskiego, za sześć tysięcy grzywien szero 
kich groszy." Gorliwy pasterz i znakomity mąż 
stanu, miał w tem myśl głębszą, aby z oddzielo­
nych od Polski, a rozpadających się w kawałki 
ziem szląskich, choć drobną cząstkę przyłączyć 
do Ojczyzny. Odtąd Biskupi Krakowscy używali 
tytułu książąt — dopokąd niestety Sejm cztero­
letni nie zezwolił na alienacyę księstwa Siewier 
skiego. Tak więc z doniosłym aktem monarchy 
przywrócenia Biskupom Krakowskim godności 
książącej, wiąże się głęboka myśl historyczna.

Kreowany Kardynałem był Książę Biskup Du­
najewski na konsystorzu dnia 23 czerwca 1890 r. 
W trzy dni potem gwardzista szlachecki Ojca św. 
książę Mattei Antici wręczył X. Kardynałowi

w pałacu biskupim zuccheto, a uroczyste wręcze­
nie przez Monarchę kardynalskiego kapelusza od­
było się w Wiedniu dnia 30 czerwca 1890 r.

*

Wczoraj wieczorem, jak  już donieśliśmy, odbyło 
się zabalsamowanie zwłok X. K ardynała, doko­
nane przez prof. Dra Browicza. Wczoraj do pó­
źnego wieczora tłumy publiczności otaczały pałac 
biskupi, a dziś od wczesnego rana płynęły tu ty­
siące osób tak tutejszych, jak  przybyłych na po­
grzeb. Dostęp do zwłok otwarto publiczności o 
godz. 8 rano i taki ścisk powstał zaraz przy bra­
mie pałacu, że trzeba było użyć całej zręczności, 
ażeby powagę i porządek utrzymać i umożliwić 
tysiącom odwiedzenie zwłok. Policya w galowych 
mundurach utworzyła szpaler do bramy pałacu od 
środka gościńca i partyami wpuszczała zwiedza­
jących. Jak  obliczono, przed południem przynaj­
mniej 5.000 osób przesunęło się około trumny. — 
Przed ołtarzem kaplicy odprawia duchowieństwo 
bezprzestannie Msze święte.

Zwiedzanie zwłok odbywać się będzie do godz. 
4 po południu, poczem nastąpią przygotowania do 
uroczystego przeprowadzenia zwłok do katedry.

*

Kapituła katedralna otrzymała dalsze następu­
jące kondolencyjne depesze:

Rz y m.  Ojciec św., przejęty żalem z powodu 
śmierci Jego Eminencyi X. Biskupa, prosi Boga
0 pokój dla niego, a z całą Kapitułą z głębi serca 
boleje. — K ardynał Rampolla.

F e l d s b e r g .  Proszę przyjąć moje najgłębsze 
współczucie. — Kardynał Gruscha.

H a b e l s c h w e r d t  Otrzymuję właśoie wstrzą­
sającą wiadomość. Proszę czcigodnej Kapituły 
przyjąć wyraz mojego głęboko odczutego współ­
udziału. — Kardynał Schoenb >rn.

L wó w.  Śmierć X. Kardynała wielką boleścią 
mnie przejęła. Raczy przezacna Kapituła przyjąć 
najserdeczniejszą kondolencyę moją — Arcy­
biskup Issakowicz.

P r z e m y ś l .  Przewielebnej Kapitule wyrażam 
moje najgłębsze współczucie z powodu śmierci 
X. Kardynała. — Biskup Łukasz Solecki.

Rz y m.  Zbolałem sercem łączy się w smutku 
z famjlią, krajem i duchowieństwem. — Przewłocki, 
generał 0 0 . Zmartwychwstańców.

W i e d e ń .  Głęboko wzruszony proszę przyjąć 
moje najrzetelniejsze współczucie z powodu śmierci 
wysoko zasłużonego księcia Kościoła, którego 
stratę wszyscy boleśnie odczuwamy. — Kalnoky, 
minister spraw zagranicznych i domu cesarskiego.

W i e d e ń .  Proszę przyjąć najboleśniejsze moje 
współczucie w ciężkiem dopuszczeniu, jakiem zgon 
świątobliwego i znakomitego Arcypasterza jest dla 
Kościoła, dyecezyi, kraju i państwa. — Madeyski, 
minister wyznań i oświaty.

W i e d e ń .  Proszę wobec Prześwietnej Kapituły 
być tłómaczem mego uczucia najgłębszego żalu 
z powodu zgonu X. Kardynała. — Minister J a ­
worski.

VOs s l a u .  Proszę przyjąć głębokie współczucie 
z powodu ciężkiej straty, jaką dycezya poniosła.— 
Gautsch.

T a r n o p o l .  Z wyrazem najgłębszego współ­
czucia z powodu ciężkiej straty. — Ludwik Win 
dischgraetz.

L w ó w .  Uniwersytet lwowski boleje wespół 
z Kościołem i krajem całym z powodu zgonu nie­
odżałowanej pamięci Jego Eminencyi X. Kardy­
nała. — Rektor Ć w ikliński.

Lwó w.  Towarzystwo Historyczne po stracę  
swego najdostojniejszego członka, niezłomnego syna 
ojczyzny, mężnego jej obrońcy w przeciwnościach, 
szczęśliwego wskrzesiciela dawnej chwały, zaszczy­
tów i blasku prastarej katedry świętego Stanisła 
wa, łączy się z całym narodem w uczuciach żalu
1 smutku. — Tadeusz Wojciechowski, prezes. L u ­
dwik Finkel, sekretarz.

Po z D a ń .  Najszczersze współczucie konsystorzo- 
wi i rodzinie po stracie, którą cala Polska opła­
kiwać będzie. — Prof. Wicherkiewicz.

K a l t e n l e u t g e b e m  Przesyłam wyrazy głę­
bokiego smutku, z povrodu wielkiej straty, którą 
przez śmierć Księcia Kardynała poniósł Kościół 
i społeczeństwo nasze. — Alfred Milieski, prezes 
Rady powiatowej krakowskiej.

B e r n o .  Najgłębsze współczucie, z powodu 
śmierci najszlachetniejszego, niezapomnianego księ-

PRZEGLĄD LITERACKI.
(Pisma Henryka Sienkiewicza. Tom XX: „Wyrok 
Zeusa.* — „Z wrażeń włoskich.* — „Organista z Po- 
nikły.* — „U źródła.* — „Lux in tenebris lucet.* — 
„Bądź błogosławiona.* — „Pójdźmy za Nim." — 

„Listy o Zoli.* — U Gebethnera i Wolffa. 
Warszawa. 1894 r.

I.

Ten dwudziesty tom pism , wydany przed kilku 
miesiącami nakładem pp. Gebethnera i Wolffa, 
jest w istocie dwudziestym piątym tomem dzieł 
Henryka Sienkiewicza. Nie liczę pierwszych mło­
dzieńczych prób, na których przedruk sam autor 
możeby dziś nie pozwolił, nie wspominam więc 
„Humoresek z teki Worszyłły," ani powiastki „Na 
m arne," jakkolwiek się ona w Niemczech cieszy 
stałem powodzeniem. Nie jest też moim zamiarem 
zwracać tu uwagę naszych firm księgarskich na 
„Mięszaniny literacko-artystyczne,“ rozrzucone po 
daw nych, bardzo dawnych rocznikach N iwy. Nie 
wiem, czyby warto dziś było zebrać w tomik te 
kartki luźne, recenzye, w których nas przede- 
W8zystkiem zaciekawia osobistość samego recen­
zenta, krytyki egotyczne, pełne nawpół wypowie­
dzianych zwierzeń, sprawozdania, pisane przez 
poetę. Wiem tylko, bo sam je  świeżo odczytałem, 
że przyjaciół oryginalnego piśmiennictwa mogę 
zachęcić do ponownego przejrzenia tych osobliw­
szych odcinków. Jest tam artykuł o pewnej czeskiej 
noweli, gdzie wszystkie konwalie i dzwonki w boru 
pochylają się ku sobie, szemrzą i rozbrzmiewają 
cicho wyrazami: „Sława! sława!" — aż cały bór 
i świat tę pieśń kwietnych kielichów powtórzył. 
Są ślady dzieł dziś już zapomnianych i słabych, 
nie świecących same przez się , ale określonych 
konturem złocistym, w który je  krytyk ustroił. 
Pamiętam sprawozdanie z nieudolnego przekładu 
Heine’owskich pieśni, artykuł, gdzie dopiero pro­
zaik bierze poetę w obronę i daje go nam lepiej 
poznać od rymującego tłómacza. Pamiętam dużo 
słów serdecznych i odczutych. Ale niech moi czy­
telnicy przekonają się o tem sami.

Pomijam więc narazie „Mięszaniny," liczę tylko 
dzieła, osobno w książce wydane. Do dwudziestu 
tomów pp. Gebethnera i Wolffa dodaję trzy tomy 
„Bez dogm atu," dwa „Listów z Afryki" i otrzy­
muję w ten sposób cyfrę dwudziestu pięciu dla 
drobnego tomiku, o którym mówić zamierzam.

Od piętnastu do dwudziestu lat literackiej dzia­
łalności i dwadzieścia pięć tomów, zapisanych — 
podnoszę w tej chwili to tylko — najpiękniejszym 
językiem, na jaki się nasi, współcześni nam pi­
sarze zdobyli. Dwadzieścia pięć tomów prozy m i­
strzowskiej, a wzorowej zarazem, bo i śmiałej, 
osobistej i prostej. Dwadzieścia pięć dobrych ksią­
żek, posłanych w świat i powitanych nietylko 
z podziwem, ale i z wdzięcznością, książek, gdzie 
są karty szczęśliwsze lub mniej szczere, ale nie­
ma ani jed n e j, gdzieby nie błysnął humor, szla­
chetność, urok, myśl jaka krzepiąca, podniosłe 
jakie ukojenie. Inny pisarz byłby może pomyślał, 
że ten ostatni tom jest jubileuszowym. Ale Sien­
kiewicz patrzy tylko w przyszłość, dba więcej o 
dzieła, które napisze, niż o te , co na domowych 
naszych pułkach leżą i odnawia swój talent, szu­
kając, może bezwiednie, nowych zadań, tematów 
i kierunków. Świadczy o tem nietylko „Rodzina 
Połanieckich," świadczy o tem i tom dwudziesty 
piąty. Ktokolwiek umie czytać, zżyć się z książ­
ką , na tego patrzy z jej stronic twarz pisarza, 
jakaś twarz nie m ateryalna, ale żywa. Otóż fizyo- 
gnomia Sienkiewicza, jak  ją  z ostatniego tomu 
poznajemy, jest nieco odmienna od daw nej, nie­
mal nowa. Jeden rys, dotąd mniej wybitny, chcę 
tu z góry zaznaczyć.

Są ludzie, którzy rzucają książkę po przeczyta 
niu, jak  wypiwszy wino, zostawia się butelkę na 
stole. Są inni, którzy przywykli czytać z ołówkiem 
w ręku, zakreślać ustęp, jeżeli ich uderzy. Potem, 
w godzinach spokoju, w chwilach, kiedy się po­
trzebuje podniety z zewnątrz i szuka dostrojenia 
się, współczucia w rzeczy tak napozór obcej 
i martwej, jak książka, wracają oni do zaznaczo­
nych ustępów, do własnych myśli, zrozumialszych 
dla nich samych, odkąd im pisarz dał wyraz; do 
własnych uczuć, silniejszych i naturalniejszych, 
odkąd je  w słowach cudzych odnaleźli. Bo cza­
sem zdaje się nam, zwykłym czytelnikom, że 
świat nasz wewnętrzny nie różni się wcale od 
widnokręgów niezwykłych nawet pisarzy i schle­

biamy sobie, ufając, żeśmy tylko mniej śmieli, 
mniej mężni od myślicieli i poetów, że jakiś we­
wnętrzny brak odwagi nie dał nam sformułować 
wrażeń. I w tem poczuciu jest pewno wielka 
część prawdy. Ale kiedy to uświadamianie wy 
daje się nam śmiałością, dla tamtych ludzi jest 
ono potrzebą; oni nie domyślają się nawet, jak 
bardzo są odważni i nowi. Muszą, według słów 
Mickiewicza, „snuć miłość, jak  jedwabnik swoją 
przędzę snuje." I tem się od nas całkowicie ró­
żnią ; po tem poznajemy ich odrazu; dlatego sta­
wiamy ich wysoko nad poziom ogólny.

Na kartach ich książek odnajdujemy nie ślady 
odświętnych, przypadkowych, głębszych wnikań 
w życie lub poczuć wytworniejszych, ale całe żni­
wo myśli, wrażeń, nastrojów, umiejętnie zapisa­
nych, bo zgłębionych. I my zostawiamy coś na 
tych stronicach. Jedni suszą tam kwiaty, drudzy 
pizechowywują wspomnienia. W żadnym tomie 
dzieł Sienkiewicza nie złożą ludzie tyle oso­
bistych wrażeń, tyle cząsteczek swej duszy, ni­
gdzie ich po latach tyle nie odnajdą, co w tym 
ostatnim, najnowszym.

Jest, zapewne w trzech tomach „Bez dogmatu" 
więcej, niż kiedykolwiek, spostrzeżeń trafnych, 
ciętych, zwięźle i misternie powiedzianych, jest 
dużo stanów duszy, jeżeli niezawsze do dna po­
głębionych, to opisanych ze sztuką nieznaną do­
tąd w literaturze naszej. Bo u nas psychologia 
powieściopisarzy wydaje się nieco zacofaną wobec 
bohaterskiego liryzmu i malowniczości poetów. 
Ktoby więc w najnowszem naszem piśmiennictwie 
chciał szukać aforyzmów, katalogować charaktery 
styki osób, krajobrazy, ktoby w tym celu zbierał 
definicye ludzi, aby je potem do bliźnich stoso­
wać, ten niechaj wertuje dziennik Płoszowskiego. 
Ale kto mniej złośliwy i samolubny, chce sobie do 
własnego użytku taką bibliotekę zgromadzić, aby 
mógł w każdej chwili wziąść książkę z półek 
i odnaleść w niej odrazu coś, co go wprawi 
w zadumę lub w zapomnienie życia; stronnicę, 
która pokrzepi, powagą i pięknością nastroi, po­
zwoli mu wyjść z otaczających stosunków i wejść 
natomiast w siebie, to jest w tego lepszego czło­
wieka, którego chwilami we wnętrzu swojem czu­
jemy, ten niechaj pilnie chowa „U źródła," „Lux 
in tenebris" i „Pójdźmy za nim," niechaj zosta­
wia na stronicach książki ślady swego czytania,

znaki, kreślone ołówkiem, albo swą całą pamięć, 
albo przynajmniej zakładki i pamiątki.

Zdaje się. że nowy człowiek obudził się od 
niedawna w Sienkiewiczu. Być może, iż chwilowo 
odstrychnie się od niego dusza tłumu, który lubi 
się trzymać znanych dróg i kierunków; sądzę je ­
dnak, że pojedynczo i szybko powrócą do niego 
z tłumu wszystkie dusze. A o nie tylko chodzi! 
Bo odezwał się w Sienkiewiczu obok artysty — 
głębszy ogólniejszy obserwator, a zwłaszcza obok 
epika — poeta liryczny. Nie będę nad tem ubo­
lewał, jakkolwiek doskonale oceniam usprawiedli­
wioną do niedawna skargę na zbytnią podmioto­
wość naszej „literatury pięknej." Ale dziś nie o to 
chodzi, jaką  będzie poezya: chodzi o to — czy 
będzie, i marzy mi się, że społeczeństwa znużo­
ne — nie realizmem Zoli, ale jego karykaturą, 
nie malowniczością Lotti’ego, ale katalogami farb 
malarskich, nie „weryzmem" i głębokością Ibsena, 
ale dziwactwem jego naśladowców, że społeczeń­
stwa znienawidzą poezyę, która rozprawia i m ędr­
kuje, chce m alować, a nie odczuwa, archaizuje, 
lecz nie daje wrażeń, że się natomiast zwrócą do 
tego, czem poezya była z początku, czem jest 
w najgłębszej swej istocie, do wzlotu prostych, 
uskrzydlonych wyrazów, do wewnętrznej melodyi, 
do pieśni. Sądzę, że jeżeli poezya znajdzie jeszcze 
w przyszłości słuchaczy, będą oni powtarzali poe­
tom słowo Pawła Verlaine’a, którego zbyt suma­
rycznym wyrokiem zaliczono do niezrozumiałych 
dziwaków:

De la musique encore et toujours!
I niech się nikt, ze stanowiska społecznego, nie 

obawia podmiotowości Sienkiewicza. Jest to liryzm 
męski, pogłębiony znajomością życia, myśleniem 
poparty, dotychczas może nawet nieświadomy; 
liryzm pisarza, który wielu drogami chodził, wiele 
rzeczy zgłębił, dużo goryczy poznał, dużo błaho 
stek wyśmiał, a potem ujrzał, że dla człowieka, 
jak  on, niemasz, jak  to zadanie: ponad sprawami 
lndzkiemi „snuć miłość, jak  jedwabnik przędzę 
swoją s n u j e . " __________

II.
Czy potrzeba cytatami dowodzić prawdy słów 

moich o częstszych, niż dotychczas, Sienkiewi­
czowskich zdaniach ogólnych, postrzeżeniach głę­

bokich i mimo swego idealizmu tak prawdziwych,
0 nastrojach duchowych, zanotowanych ręką jeszcze 
swobodniejszą i s/czerszą, niż najtrafniejsze uwa­
gi Płoszowskiego ? Pisząc o dziele Sieukiewicza, 
choćby bardzo drobnem, ma się zawsze uczucie, 
że mówi się o utworze znanym, żyjącym w ogól­
nej pamięci. Każde słowo, które się rzuca, jest 
wtedy podobne do kamienia, ciśuiętego w stado 
tych wróbli, które się zimą kupią koło zabudowań: 
na jeden rzut podnosi się odrazu skrzydlata gro­
mada wspomnień. Ale tym razem wolałbym mó­
wić wyłącznie do takich, co raz i drugi odczy­
tali nowele, zawarte w niniejszym tomiku. Bo dra­
gą jego odmienną, charakterystyczną cechą jest 
niezwykłość pomysłów, kompozycya powiastki 
misterniej sza, niż dotychczas, czasami sztuczna, 
czasem nieszczęśliwa. Zdarza się, że nowela nie 
posiada żadnego węzła, żadnej akcyi, niemal na 
wet treści, jak  n. p. ów „Organista z Ponikły,* 
mojem zdaniem, najmniej udatny utwór w tym 
zbiorze: dzieje człowieka, który w dniu, kiedy 
mu wreszcie miłość, szczęście zajrzały w oczy', 
idzie łąkami, rozmarzony, trochę podochocony, 
idzie po śniegu, oddany muzyce i radości, a że 
mróz jest ostry, że los biednemu artyście nie 
sprzyja, zamiera z zimna przy gwiazdach. Prostotą 
treści, wiejskim swym tematem, obrazkami ludo 
wego życia i humoru, jakąś rozlaną po całym 
obrazku głuchą litością dla maluczkich i biednych 
przypomina „Organista" wczesne nowele au tora: 
mimowoli przychodzi na myśl „Jamioł." Wydaje 
mi się jednak, że w porównaniu do takich da 
wnych powiastek, jest ta ostatnia mniej prostą
1 mniej bezpośrednią. Po pierwszem przeczytaniu 
wydało mi się nawet, że oto jedyne dzieło Sien­
kiewicza, któreby od biedy mógł był kto inny 
napisać. Zapomniałem wtedy — pod ogólnem w ra­
żeniem — i o sylwecie „cbudzielca o długich no­
gach," czerniącej się na śniegu i o opisie gry na 
organach, o oddaniu wrażenia, które ona wywieia 
na lud zebrany w kościele, na księdza kanonika 
i samego pana Klenia, organistę, nie wziąłem 
w rachubę jednej z tych stronic, które sobie wy­
pada zakreślić i spamiętać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K. M. Górskt.
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cia Kościoła. — Urząd p ro w in c y a ls k i Braci M i­
łosierdzia.

Prócz pow yższych d e p e sz , nadeszły jeszcze n
stępujące pisma: , . .

Od kapituły katedralnej tarnowskiej z y 
Oli najgłębszego współczucia i zapowie zią g 
ttialnego udziału w pogrzebie. Podpisany- “ t t i u c g u  u u ó i a i u  n  4 w

pozyt W a l c z y ń s k i .  Uexkuell-Gyllen-
Komendant korpusu JE . or. u 

band nadesłał z podróży służbowej pismo od 8j  
bie i I korpusu z wyrazami “ “jg  ę ® } •
czucia i k i
scowy komendanta JE . f m ^  Waldstatten złoży}

osobiśme imieniem własnem o r a z  korpusu oficerów 
g a r n i z o n u  krakowskiego wyrazy współczucia, czc, 
i żalu z powodu ciężkiej straty.

Przybycie swoje na pogrzeb zapowiedział także
p. Minister Madeyski.

*

Rada miejska odbyła wczoraj wieczorem poufne 
posiedzenie, na którem wybrała komitet, któryby 
w porozumieniu z kapitułą zajął się ułożeniem 
uroczystości pogrzebowych. W skład komitetu we­
szli: p- wiceprezydent Dr Pieniążek, oraz radcy 
miejscy PP-: Chyliński, Jakubowski, Kwiatkowski 
Slęk, Styczeń i Weigel. Komitet ten uchwalił za­
wiadomić kapitułę, iż koszta zabalsamowania zwłok 
ś. p. Kardynała Dunajewskiego pokryte zostaną 
z tunduszów miasta. Następnie przybrawszy do 
swego grona jeszcze pp. Eminowicza i Mary no w- 
skiego, ułożył w porozumieniu z kapitułą program 
obrzędu pogrzebowego.

Według tego odbędzie się dziś o godz. ó po 
południu wyprowadzenie zwłok ś. p. X. Kardy­
nała z pałacu biskupiego do katedry na Wawel 
Program pochodu ogłoszony został plakatami. Or­
szak pogrzebowy pójdzie Rynkiem, poprzed od 
wach, ulicą grodzką, przez plac pod Zamkiem pod 
Bernardynami, drogą na Zamek królewski, przez 
plac zamkowy do katedry.

Orszak otworzą trzy plutony straży miejskiej i 
i ochotniczej, oraz „Harmonia*, poczem pójdzie 
Towarzystwo Dobroczynności, szkoły, „Sokół*, 
cechy, przedstawiciele stow, i korporacyj, Rada 
powiatowa krakowska, delegacye Rad powiato­
wych i Tow. rolnicze, Towarzystwo strzeleckie 
żałobni goście ze Ślązka, z Poznańskiego, z Kró­
lestwa. Tę część orszaku zamknie pół batalionu 
wojska, poczem pójdą: zakonnice, duchowieństwo 
zakonne, duchowieństwo świeckie, kapituły obce, 
kapituła krakowska, celebrant z otoczeniem, ciało 
zmarłego X. Kardynała, reprezentant cesarza i ro­
dzina, namiestnik i marszałek krajowy, członko­
wie Izby panów, członkowie Rady państwa, ~e^e’ 
ralicya, członkowie Sejmu, przedstawiciele władz, 
Uniwersytet Jagielloński i Uniwersytet lwowski, 
Akademia Umiejętności, wyższe zakłady naukowe 
i szkoła sztuk pięknych, Rada miasta Krakowa i 
Lwowa, pluton straży pożarnej, publiczność. Orszak 
zamknie półbatalion wojska.

Do chwili, gdy to piszemy (godz. pół do 4 po 
południu), nie wiadomo, czy zwłoki ś. p. X. Kar 
dynała złożone będą na Wawelu, czy na cmenta­
rzu krakowskim. Kapituła otrzymała dziś w po­
łudnie telegram od p. Namiestnika, wyrażający 
żal iż nie może stanowczo pozwolić na pochowa­
nie zwłok na Wawelu. Kapituła telegrafowała na­
tychmiast do p. ministra spraw wewnętrznycL 
margr. Bacquehema, ale odpowiedź jeszcze nie 
nadeszła.

Gdyby więc jutro pochowanie zwłok nie nastą­
piło na Wawelu, lecz na cmentarzu krakowskim, 
natenczas wszystkie deputacye i reprezentacye 
zbiorą się jutro o godz. 7‘/a rano na podwórzu 
zamkowem, gdzie mistrzowie ceremonii wskażą 
im miejsca. Mistrzami ceremonii są pp.: Emino- 
wicz, Marynowski-Zagórny, Fenz, Staszczyk, Ślą­
ski Winkler i Zatorski. W razie więc niepocho- 
wańia zwłok na Wawelu, po odprawionych nabo 
żeństwach w katedrze, ruszy orszak pogrzebowy 
z katedry w tymsamym porządku, co dziś, a mia­
nowicie ulicą Grodzką, Rynkiem, ul. b loryańską. 
Basztową i Lubicz na cmentarz.

H B O I I X A .
krabów  20  czerwca.

—  N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e .  Za staraniem Arcybra- 
ctwa Miłosierdzia i Banku Pobożnego odbędzie się 
w sobotę 28 czerwca b. r. o godz. 9 rano w ko­
ściele św. Barbary żałobne nabożeństwo za spokój 
duszy Jego Emin. X. Kardynała Dunajewskiego, jako 
protektora tegoż Arcybractwa. Mowę żałobną wypo­
wie X. prałat Dr (Jhotkowski.

—  Arcyksiąźę Rainer przejechał dziś rano przez 
Kraków w podróży do Opawy. Na dworcu tutejszym 
powitali Arcyksięcia reprezentanci władz.

—  P o s ie d z e n ie  Rady m ie jsk ie j  odbędzie się ju­
tro o godz. 5 po południu.

—  W y c ie c z k a  p a r la m e n ta r n a .  Na wczoraj wie­
czór zapowiedziane było przybycie do Krakowa grona 
posłów i wybitnych osobistości w przejeżdzie na 
wystawę krajową do Lwowa. Przed przyjściem po­
ciągu zebrało się na dworcu celem powitania wiele 
osobistości naszego miasta; mianowicie posłowie hr. 
Antoni Wodzicki, Dr Franciszek Paszkowski, Czecz, 
Straszewski, Weigel, dalej JE. p. prezydent Zborow­
ski, p. prezes Jasiński, wiceprezes Towarzystwa rol­
niczego p. Homolacs, I wiceprezydent miasta Dr Pie­
niążek, kilku radców miejskich. Pociąg przybył o 
g. 8 m. 55 wieczorem, a z niego wysiadło 43 ucze­
stników wycieczki. Powitał ich serdecznie p. wice­
prezydent Dr Pieniążek. Po powitaniu z obecnymi 
na dworcu rozjechali się przybyli do hoteli tutej­
szych, mianowicie do Grand-hotelu, Saskiego i Dre­
zdeńskiego.

Oto lista przybyłych: opat Baumgarten, radca 
dworu Beer, baron Chlumecky, hr. Coronini, hr. Eu­
geniusz Czernin, baron Dipauli, baron Dobrzensky, 
członek Izby panów Dumba, Dr Fanderlik, hr. Fries, 
Dr Fuchs, hr. Jan Harrach, radca dworu Halban, 
hr. Hohenwart, baron Hormuzaky, wiceprezydent Izby 
Dr Kathrein, Kleist, hr. Kuenburg, Dr Metali, bar. 
Morsey, Mauthner, Pabstmann, Dr Mattusz, hr. Palffy, 
hr. Radimsky, Władysław Rieger, baron Rolsberg, 
Dr Russ, Adolf Siegmund, Dr Sedlak, hr. Stiirghk, 
Dr Szuklje, hr. Sylva-Taroucca, X. prałat Treuinfels, 
prof. Dr Tonner, hr. Wolkenstein, Fr. Krziżik, hr. 
Śerenyi, hr. Zedtwitz, hr. Zdenko Thun, JE. hr. 
Vetter, radca dworu Exner, baron Ludwigsdorf. 
Z polskich posłów biorą udział w wycieczce. JE. 
Filip Zaleski, Dawid Ahrahamowicz, Eugeniusz 
Abrahamowioz, Czaykowski, Czecz, Jędrzejowicz, 
Gniewosz W ł., Klucki, Paszkowski Fr., hr. Stadnicki 
Jan, hr. Antoni Wodzicki, hr. Zamoyski Stefan, prof. 
Dr Straszewski, hr. Hompesch i p. St. Homolacs.

Uczestnicy wycieczki zwiedzili dzisiaj Muzeum XX.

Czartoryskich, Collegium Novum, Bibliotekę Jagiel­
lońską, kościół N. Maryi Panny. Potem po śniada­
niu, danem w lokalu dawnego resursu krakowskiego, 
udali się powozami do Wieliczki celem zwiedzenia 
tamtejszych kopalni. Po powrocie z Wieliczki wezmą 
gremialny udział w przeprowadzeniu zwłok X. Kar­
dynała z kaplicy pałacu biskupiego do katedry na 
Wawelu. Potem spożyją obiad w sali Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń; obiad z powodu żałobnej 
chwili, odbędzie się bez muzyki i toastów, a ucze­
stnicy zamiast fraków przywdzieją tużurki. Po obie- 
dzie udadzą się goście do teatru miejskiego, a jutro 
odjeżdżają do Lwowa.

— Z teatru. Pan Bolesław Leszczyński, pierwszy 
tragik teatrów warszawskich odegra na naszej sce­
nie w piątek Petruchia w Poskromieniu złośnicy, 
w sobotę zaś hr. Trast w Honorze. P. Leszczyń 
ski wystąpi tylko dwukrotnie. W niedzielę ukaże się 
po dłuższej przerwie Kościuszko pod Racławicami. 
W poniedziałek daną będzie Madame sans Gene.

Zaznaczyć przy tej sposobności wypada, że pró­
bami sztuki tej, której wystawienie powszechne znaj­
dowało uznanie, kierował w charakterze reżysera p. 
Kamiński.

—  Odczyt. Przypominamy, że jutro w sali Colle­
gium novum  odbędzie się o godz. 6 wieczorem od 
czyt p. Józefa Kotarbińskiego o „Przyszłości sztuki 
i poezyi.* Prelegent w odczycie swoim dotknie na­
stępujących przedmiotów: Zdania uczonych nieko­
rzystne dla poezyi; Stosunek sztuki do cywilizacyi 
współczesnej; Teorya Guyana o społecznem znaczę 
niu sztuki; Kult fizycznego piękna, uduchowienie no 
wożytne poczucia piękności człowieka; Przyszłość ma­
larstwa, muzyki i poezyi; Znikanie dawnych form 
poezyi a powstawanie nowych; Stosunek poezyi do 
demokracyi współczesnej i wogóle do form bytu po­
litycznego; Stosunek przemysłu współczesnego do 
sztuki; Czy nauka działa ujemnie na geniusz poety­
czny. Znaczenie tekstu i wyobraźni w naukach; Roz­
wój uczuć w kolei wieków; Stosunek poezyi do filo­
zofii ; Idee w poezyi; zakończenie: Sztuka i poezya 
jako trwałe czynniki cywilizacyi. Odczyt urozmaicony 
będzie wyjątkami z poetów naszych.

— Koncert krak. konserwatoryum Tow. muzy­
cznego, odłożony z powodu śmierci ś. p. Kardynała 
Dunajewskiego, odbędzie się dnia 25 b. m. w ponie­
działek w sali Stowarzyszenia „Zgoda* przy ulicy 
św. Tomasza, L. 32. Bilety sprzedaje kancelarya To­
warzystwa muzycznego, plac Szczepański, L. 3 od 
godz. 12— 1 i od 5 —6. Ceny miejsc: krzesło pier­
wszorzędne 1 złr., krzesło dragorzędue 60 ct., wstęp 
na salę 30 ct. Programy rozdawane będą przy wej­
ściu na salę.

— Wydział krajowy zamianował na dzisiejszej 
sesyi asystenta manipulacyjnego Emila Sobka, kan­
celistą, zaś pisarza etatowego Jana Majewskiego asy- 
systentem maipulacyjnem.

— Godność podkomorzego nadał Cesarz poruczni­
kowi pozasłużbowemu i właścicielowi dóbr Michałowi 
Antoniemu Wiktorowi hr. Baworowskiemu.

— Ruch towarzyski. Ze Lwowa donoszą dnia 19 
b. m.: W pierwszym dniu wyścigów w niedzielę od­
był się w kasynie narodowem piknik, w którym 
wzięło udział kilkadziesiąt osób, tańczono ochoczo do 
białego dnia. Wczoraj liczne towarzystwo zebrało się 
na wystawie w restauracyi Gerarda, gdzie o godzi­
nie 8 odbył się wspólny obiad, przy akompaniamen­
cie kapeli cygańskiej. Po obiedzie rozpoczęły się 
tańce, które trwały do północy. Na obiad przybyli 
pp. namiestnikowstwo hr. Badeniowie z córką, Sta­
nisławowie hr. Badeniowie, JE. ks. Sanguszko, księ 
żna Windischgratz z córką, baronówna Sennyey, Ro­
manowa hr. Potocka, pp. Stanisławowie Jabłonow­
scy, pani Laska, bar. Horochowa, Janowa ks. Sapie- 
howa, pp. Józefowie i Władysławowie Wiktorowie, 
pp. Postruscy, pp. Micewscy, Chamcowie, pp. Dem­
bińscy, hr. Marschall z żoną, hr. Karnicka z córką, 
hr. Klementyna Tyszkiewiczowa, pp. Bogdanowiczo­
wie itd. Dziś w pałacu namiestnikowskim na zakoń­
czenie sezonu wyścigowego odbędzie się tańcujący 
wieczór.

Z wystawy krajowej. Piszą nam ze Lwowa 
pod dniem 19 b. m .: (X ) W tych dniach pojawił 
się z druku Przewodnik po mieście Lwowie i po 
wystawie, opracowany w języku niemieckim przez 
prof. Dra A. Zippera, który jest do nabycia w ka­
sach wystawy i w księgarniach po cenie 1 złr. za 
egzemplarz. Przewodnik, który został bardzo staran­
nie opracowany w najdrobniejszych szczegółach, bę­
dzie wielkiem ułatwieniem dla Niemców, przybywa­
jących na naszą wystawę. Do przewodnika dołączono 
dokładny plan wystawy i plan n.iasta Lwowa.

Jutro o godz. 11 przed południem odbędzie się na 
wystawie uroczyste otwarcie pawilonu polsko-amery­
kańskiego w obecności prezesa komitetu działu wy­
stawy polsko-amerykańskiej p. Erazma Jerzmanow­
skiego, reprezentantów prasy i zaproszonych gości. 

Poseł belgijski przy dworze wiedeńskim zwrócił się 
pośrednictwem b. ministra Ziemiałkowskiego do 

dyrekcyi z prośbą o dostarczenie mu szczegółowych 
informacyj o naszej wystawie, którą nietylko rząd 
belgijski, ale i tamtejsza szersza publiczność bardzo 
się interesuje. Dyrekcya wystawy udzieli w tych 
dniach wszelkich informacyj w języku francuskim.

Wczoraj zwiedziło wystawę naszą w przejeździć 
grono Rosyan, którzy wyrażali się nader pochlebnie, 
zwłaszcza o dziale etnograficznym, naftowym, o wy­
stawie sztuki i o Panoramie. Wieliczka Stachiewicza 
będzie za 10 dni otwartą.

Posłów wiedeńskich, którzy przybywają do Lwowa 
we czwartek wieczór, przyjmie osobny komitet w tym 
celu zawiązany. Na program wchodzi: we czwartek 
wieczór przyjęcie u Marszałka kraj. ks. Sanguszki; 
w piątek rano przybędą posłowie na wystawę, gdzie 
u wejścia powita ich prezydyum wystawy. Po zwie­
dzeniu wystawy nastąpi śniadanie w restauracyi fran­
cuskiej Gerarda; po południu dalsze zwiedzanie wy­
stawy ; o godz. 5 obiad w pięciu domach prywatnych; 
wieczór zaś przyjęcie u pp. Namiestnikowstwa. W so­
botę zwiedzą posłowie wystawę; następnie odbędzie 
się śniadanie u Gerarda; po południu zwiedzą mu­
zeum hr. Dzieduszyckiego, a wieczór odbędzie się na 
ich cześć bankiet w hali muzycznej na placu wy 
stawy. W programie tym zajść mogą jeszcze zmiany 
wobec tego, że Namiestnik i Marszałek odjeżdżają 
do Krakowa, aby wziąć udział w pogrzebie ś. p. X. 
Kardynała Dunajewskiego.

—  Zatw ierdzenie wyboru. Najj. Pan postanowie­
niem z dnia 5 b. m. zatwierdził wybór Adolfa Vay- 
hingera, notaryusza w Tarnowie, na zastępcę pre­
zesa Rady powiatowej w Tarnowie.

—  Rektorem uniwersytetu lwowskiego został wy­
brany prof. Tadeusz Wojciechowski. Dziekanem wy­
działu prawa wybrany prof. Szczęsny Gryziecki, de­
legatem kollegium do senatu prof. Władystaw Ostro- 
żyński. Dziekanem wydziału filozoficznego prof. Józef 
Puzyna. Delegatem kollegium do senatu prof. Ludwik 
Finkel.

— W głośnej spraw ie zrzucenia chorągwi o bar­
wach polskich z budynku seminaryum grecko-katoli-

dowiaduje Diło  — przeprowadził już protokólarne 
śledztwo z alumnami. Tenże dziennik notuje pogłoskę, 
jakoby istniał zamiar zamknięcia na czas pewien se 
minaryum.

— Szczegóły testam entu. Gazeta lubelska za­
mieszcza dokładny tekst testamentu s. p. Eligiusza 
hr. Suchodolskiego, w którym, oprócz podanych już 
przez nas, znajdują się jeszcze zapisy następujące

„Bibliotekę, znajdującą się w pałacu gościeradow 
skim, zapisuję na własność Akademii krakowskie’ 
bibliotekę zaś muzyczną, tj. wszelkie nuty i muzy 
kalia, zapisuję na własność Konserwatoryum muzy 
cznemu w Krakowie.*

„Zbroje i oręże, znajdujące się w pałacu goście 
radowskim, jak również kolekcyę kielichów i puha 
rów; obrazy następujące, jakoto: obraz przedstawia 
jący Bonę, portret duży Stanisława Poniatowskiego 
w młodym wieku, „Madonna* Corregiaowalna, „Madon
na* Bernardino Lucini na drzewie; „Chrystus między
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na
łotrami* na drzewie; „Wróżba cyganki* na drzewie: 

Wnętrze piwnicy* na drzewie; „Krowa* na drzewie 
dwa pejzaże na drzewie malowane małe, dwa olejne 
obrazy na płótnie, jak również portret Wojciecha hr. 
Suchodolskiego, malowany przez Lampiego, jak rów­
nież portrrt stojący Petroneli z Suchodolskich hr. Sucho­
dolskiej, oraz niżej wymienione stare meble, jakoto: dwie 
szafy kątowe z herbami Poraj Wybranowskich, kanapę 
i cztery krzesła także z herbem Poraj, biurko chiń­
skie, małą szafeczkę, czyli t. zw. sepecik, inkrusto­
wany drzewem kolorowem, stoliczek z drzewa róża­
nego, inkrustowany, przedstawiający różne instru 
menty muzyczne, jakotćż szkatułkę, obitą szagrynem, 
okutą w srebro, w której znajdują się listy królów, 
makatę po Janie Sobieskim z herhem Janina i z jego 
cyframi, przeznaczam do Muzeum książąt Czartory­
skich w Krakowie.*

—  100
— 150
—  200
— 250
— 300

10°/,
20%
30%
40%

50%

—  Komitet festynu, który się odbył w parku Dra 
Jordana dnia 10 czerwca n. r. na rzecz gimnazyum

ckiego we Lwowie, rektor seminaryum — jak się

na
polskiego w Cieszynie, podaje do publicznej wiado­
mości :
Dpchód z festynu wynosi . . . 1237 złr. 19 c t
Urzędnicy kolei państwowych, zebrani 

podczas bankietów pożegnalnych 
dla pp. Festenburga i Gąsowskie- 
go, na wniosek p. radcy Kolosva- 
rego p rz y s ła li..................  45 złr. 66 ct,

Razem było dochodu . . . .  1282 złr. 85 ct.
Wydano na urządzenie . . . .  419 złr. 86 ct.

Z o s t a ł o .......................  862 złr. 99 ct.
którą to kwotę wysłano pod adresem:

„Macierz polska w Cieszynie*.
Ten stosunkowo korzystny wynik zawdzięcza ko­

mitet niewątpliwie przedewszystkiem krakowskiej pu 
bliczuości, która odczuła cel festynu i pomimo nie­
pogody licznie zebrała się, oraz Szanownym Redak- 
cyom krakowskich dzienników, które licznemi, ciepło 
skreślonemi odezwami, jak najgoręcej poparły stara 
nia komitetu; dalej pp. Maryi Babireckiej, Józefie Ja­
kubowskiej , Michalinie Jaworowskiej, Konopkowej, 
Edwardowej Korczyńskiej, Helenie Kwiatkowskiej, 
Murczyńskiej, Salomei Pożniakowej, Maryi Teisseyre, 
Zakrzewskiej, Jagwidze Zdankiewiczowej, Ziembinie, 
które w towarzystwie córek i pań znajomych raczyły 
zająć się zbieraniem różnych przedmiotów i roz' 
sprzedażą tychże, sprzedażą kwiatów i urządzeniem 
bufetu. Zasługa tych pań jest tem większą, że ra­
czyły wytrwać na stanowisku pomimo deszeżu i braku 
kiosków, które wobec słotą spowodowanego zamiaru 
odłożenia festynu, mimo najusilniejszych starań ko 
mitetu, w ciągu przedpołudnia 10 czerwca urządzić 
się nie dały.

Urządzenie niezwykle obfitego Bazaru umożliwiły 
pp.: Bielańska, Bojarska, Bujwidowa, Cerchowa, 
Chmurska Eufrozyna, Cieczkiewiczowa, Dąbrowska, 
Dębicka, Fenzowa, Fischerowa Marya, Fischerowa 
Michalina, Gallowa, Gostyńska, Górska, Gramatyko- 
wa, Grottgerowa, Grossowa, Hellerowa, Heymowa, 
Holikowa, Jakubowska Marya, Jakubowska Zofia, Ja ­
nowska, Jawornicka, Jtittnerowa, Kieszkowska, Ko- 
losvarowa, Kwapniewska, Lacho wieżowa, Langowa, 
Lubańska, Mieszkówska, Nowińska, Orzechowska, 
Ostrowska, Pieniążkowa Czesławowa, Pieniążkowa 
Przemysławowa, Piotrowska, Propperowa, Rauszowa, 
Redykowa, Rożnowska, Rudnicka, Schmidt, Sippelo- 
wa, Skalska, Smoleńska, Sobolewska, Stachiewiczowa, 
Stypkowska, Szafrańska, Szarska, Szczepańska,

., Tułasiewieżowa, Trzebicka, Wiszniew­
ska, Wójcikiewiczowa, Wojnowska, Zawiłowska, Zbo­
rowska, Zimlerowa, Zeleszkewiczowa, które raczyły 
nadesłać zebrane przez siebie przedmioty, bądź też 
gotówkę na zaknpno tychże.

Ofiarny współudział pp. Adolfiny i Heleny Zima- 
jer przyczynił się znacznie do pomyślnego wyniku.

Uczynność pp. Bielikowicza, Anczyca, Czarnomskie- 
go, Drewnowskiego, Jerzmanowskiego (100 złr.), Ku­
łakowskiego, Pruszyńskiego, Rauscha, Szyjewskiego, 
Wojciechowskiego, Szafrańskiego, Zieleniewskiego, 
Żółtowskiego wpłynęła znacznie na zwiększenie się 
dochodu.

Listy składkowe, przedłożone komitetowi przez 
panie, które raczyły się zająć zbieraniem przedmio­
tów wykazują, że następujące firmy handlowe przy­
czyniły się datkami: Armółowicz, Angelus, Baum, 
Biasion, Beyer i Ska, Bilewscy, Czapliccy, Doening, 
Eile, Fischer Jan, Fischer J. W., Friedlein, Fenz, 
Frommer, Grigar, Głowacki, Gliniecki, Glikselli, Gó­
recki, Gebethner i Ska, Gralewski, Grosse, Hawełka, 
Herliczka, Halski, Jawornicki, Klimek, Kurkiewicz, 
Kosydarski, Kutrzeba i Murczyński, Krzyżanowski, 
Kretschmer, Kosz, Lubański, Louvre, Maurizio, Mir- 
kiewicz, Mika, Niesiołowski, Ripper, Redyk, Rożnow­
ski, Rosner, Smidowicz, Spółka wydawnicza, Schu­
man, Sobolewski, Schulz, Tomaszewki, Trauczyński, 
Zimmler, Zaplatalski, Zieliński.

Powyżej wymienionym paniom i panom, oraz 
wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w festynie, 
lub też w jakikolwiek inny sposób poprzeć cele te­
goż, składa komitet w imieniu braci Ślązaków jak 
najserdeczniejsze podziękowanie.

W dalszym ciągu poczuwa się do obowiązku uspra­
wiedliwienia braku dwóch punktów programu, a mia­
nowicie chóru Ślązaczek i akademickiego. Pierwszy 
nie mógł przybyć wskutek niezwykłej słoty na Ślą- 
zku w dniach 9 i 10 czerwca. Brak ten starał się 
zastąpić sprowadzeniem muzyki z Wieliczki. Chór 
akademicki nie mógł wystąpić, gdyż znaczna ilość 
członków tegoż nie przybyła do parku. Komitet.

— Panna Flora Grzywińska nadesłała na ręce 
pani Ulanowskiej 30 złr., jako czysty dochód z kon­
certu, odbytego dnia 16 b. m., na restauracyę Wawelu.

—  Komisya informacyjna Towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego poleca 
na czas wakacyj kolegów odpowiednio uzdolnionych 
na korepetytorów, guwernerów, nauczycieli języków: 
francuskiego, rosyjskiego i niemieckiego, tudzież do 
zajęć biurowych i kancelaryjnych. Urzęduje codzien­
nie od godz. 3 —4 po południu w Collegium novum 
sala Nr IV.

— Dyrekcya kolei państwowej ogłasza następu 
jące postanowienia, pod jakiemi osoby udające się 
na wystawę lwowską korzystać mogą z przyznanych 
ulg przewozowych:

1) Każdej soboty wieczór odchodzi osobny pociąg 
z Krakowa do Lwowa, przeznaczony dla osób jadą­
cych na wystawę po zniżonych cenach. Taki sam 
pociąg odchodzi w każdą niedzielę ze Lwowa z po 
wrotem. Dojazd z bocznych szlaków kolejowych do 
owego pociągu osobnego winien nastąpić tylko tymi 
pociągami, które na poszczególnych stacyach kolejo 
wych są publikowane.

Zniżka przyznana, a zmienna w stosunku do od 
ległości kilometrycznych wynosi: 

dla 6, 7 i 8 strefy, tj. od 51 — 100 kim.
» 9 i B 101
» 11 i 12 „ „ „ 151
» 13 » , „201
„ 14 1 dalszych stref „ „251

i p o w y ż e j ......................
od normalnych cen przewozowych,

Zniżone te bilety powrotne wraz z jednorazowym 
wstępem na wystawę są ważne w kierunku do Lwo­
wa tylko przy wyżej wymienionych pociągach sobo­
tnich. Powrót ze Lwowa nastąpić może albo wspo 
mnionym umyślnym pociągiem kursującym w nie­
dzielę, albo też jakimkolwiek innym pociągiem z wy­
jątkiem pośpiesznych, najpóźniej jednak w przeciągu 
5 dni. Po upływie tego czasu tracą te bilety w 
żność do powrotu.

2) Na zamówienie dyrekcyi wystawy krajowej 
na rachunek tejże będą urządzane do Lwowa po­
ciągi umyślne ze wszystkich stacyi kolei państwo­
wych w Galicyi, na których obowiązuje taryfa stre 
fowa, a więc bez względu na oddalenie kilometrowe 
po cenach zniżonych do połowy pod warunkiem, je­
żeli dla tych pociągów zapewniony będzie dochód 
przynajmniej od 300 osób III kl. na stacyi wyja­
zdowej, bez względu na to, czy dochód ten za owe 
minimum  osób uzyskany będzie wskutek odpowie- 
dnego uczestnictwa osób ze stacyi wyjazdowej, czy 
też wskutek wsiadania osób na stacyach pośrednich. 
Powrót może nastąpić każdym pociągiem osobowym

wyjątkiem pospiesznych w przeciągu 5 dni.
3) Na żądanie i rachunek innych osób, lub insty- 

tucyi mogą być także urządzane towarzyskie wycie­
czki do Lwowa na odległość powyżej 60 kim. pod 
warunkiem, jeżeli z danej stacyi odjedzie najmniej 
450 osób III kl., względnie 220 osób II kl., lub 150 
osób I kl.

Zniżka przyznana dla takich towarzystw wynosi 
50%, jednak tylko w tym wypadku, jeżeli powrót 
całego towarzystwa nastąpi w przeciągu trzech dni 

to równocześnie i wspólnie, t. j. jednym i tym sa­
mym pociągiem.

W razie, gdyby powrót miał nastąpić później i 
dla każdego z uczestników z osobna, t. j. tak, jak 
podano w punktach 1 i 2 przy użyciu wszystkich 
pociągów osobowych, natenczas zniżka przyznana wy­
niesie tylko 40%  od normalnych cen.

Podróż takich towarzystw odbędzie się albo po­
ciągami zwykłymi, lub w razie potrzeby według 
uznania zarządu kolejowego, pociągami umyślnymi.

Z tych trzech kombinacyj najkorzystniejszą się 
przedstawia kombinacya pod punktem 2) wyszcze­
gólniona, tj. używanie pociągów na rachunek dyrek­
cyi wystawy krajowej urządzanych. Wskutek tego 
potrzebnem byłoby porozumienie się bezpośrednie 

dyrekcyą wystawy, która poda dalsze warunki, 
zresztą zniesie się z dyrekcyą ruchu we Lwowie 
w Krakowie. Urządzając wycieczki na warunkach 
pod punktem 3 podanych, winna być złożoną przy­
padająca należytość nr stacyi wyjazdowej i należy 
przynajmniej 4 dni naprzód podać do wiadomości 
odnośnej dyrekcyi ruchu, którego oduia i w jakiej po­
rze ma się zamierzona podróż dbyć, jak również 
dla ilu osób ma być miejsce w każdej klasie przy­
gotowane.

Gdyby brakło wagonów osobowych, to będą dla 
adących III kl. dostawione kryte wozy towarowe 

dla przewozu osób odpowiednio urządzone.
— Z Chrzanowa. Na posiedzeniu Rady powiato- 

zwej chrzanowskiej, odbytem na dniu 14 b. m., znany 
oe swej hojności, gdzie tylko rozchodzi się o cele do 
Aroczynne lub publiczne, prezes tejże Rady p. hr.

ntoni Wodzicki oświadczył, iż ofiaruje się pokryć 
własnej kieszeni koszta podróży do Lwowa i z po - 

wrotem, celem zwiedzenia wystawy dla wszystkich 
przełożonych gmin powiatu chrzanowskiego. Zachę­
cona tym przykładem Rada, wyraziwszy prezesowi 
swemu wdzięczność za hojny datek, uchwaliła kredyt 
do 500 złr., celem wysłania więcej jeszcze włościan 
na wystawę, tudzież kredyt do 200 złr. dla umożli­
wienia zwiedzenia wystawy przez nauczycieli szkół 
ludowych. Wspólna wycieczka włościan pod przewo­
dem dwóch urzędników Rady pow. wyruszy z Kra­
kowa w sobotę dnia 30 b. m., wycieczka zaś nau­
czycielstwa podczas wakacyj szkolnych. Nadmieniam, 
że Rada oświadczyła się jednogłośnie przeciw wysy­
łaniu dziatwy szkolnej do Lwowa dla zwiedzenia wy­
stawy, wychodząc z założenia, że dziatwa z przy­
czyny wieku nie odniosłaby ze zwiedzenia odpowie­
dniej korzyści, i że lepiej koszt, jakiby na cel ten 
trzeba wyłożyć, użyć na wysłanie większej liczby do­
rosłych, co też Rada, uchwalając wzmiankowane kre­
dyty, uwzględniła. Do wycieczki włościan, jadących 
kosztem Rady pow. i jej prezesa, przyłączać się mogą 
także inni włościanie na własny koszt, a nadto pra­
wdopodobnie obszary dworskie wyszlą na swój koszt 
pewną ilość włościan, którzy przyłączą się do wy­
cieczki.

— Szczaw nica 15 czerwca. Pora zdrojowa w na­
szym zakładzie zdrojowo klimatycznym już się na do­
bre rozpoczęła. Lista gości przybyłych od dnia 20 
maja wykazuje drużyn 144, złożonych z 283 osób.

Szkody, powstałe wskutek przeszłorocznych de­
szczów i wylewów wód, w samej Szczawnicy zupeł­
nie usunięte, ale trudniejsza sprawa z piękną drogą 
w Pieninach, prowadzącą brzegiem Dunajca do Czer­
wonego klasztoru. Komunikacya do Leśnickiego po­
toku już całkiem możliwa nietylko dla pieszych ale 
i dla wózków i powozów. Można już teraz ztamtąd 
dojść piechotą do Polanki, a jest wszelka nadzieja 

dzięki subwencyi, przyrzeczonej przez Wydziałże
krajowy, wkrótce komunikacya z Czerwonym kfaszto- 
rem będzie przywróconą. Od kilku dni deszcze za 
często padające (podobnie jak i w Krakowie), nie do­
zwalają robić dalszych wycieczek.

Dnia 13 b. m. odbyło się posiedzenie zarządu, 
w r. z. zawiązanego oddziału pienińskiego Towarzy­
stwa tatrzańskiego pod przewodnictwem Dra Ścibo- 
rowskiego. Z niewielkiej kwoty, zebranej z wkładek 
członków, powiększonej zapomogą w kwocie 200 złr., 
udzieloną przez zarząd główny Towarzystwa tatrzań­
skiego, postanowiono: Wybudować Schronisko przy 
Potoku Leśnickim, gdzie codziennie prawie można 
spotkać gości szczawnickich, którzy w razie deszczu, 
nie mając się gdzie schronić, są narażonymi na zmo­
knięcie; — urządzić ścieżki do ruin zameczku św. Ku- 
negundy w Pieninach od Krościenka i od Polany,

zwanej Koszarawą, poniżej Trzech Koron; zabez­
pieczyć przystęp na Trzy Korony, oraz ułatwić zej­
ście z tychże ku Dunajcowi; — pooznaczać strzałkami 
kierunek dróg w różne miejsca: na Sokolicę, do Trzech 
Koron, do Zameczku św. Kunegundy itd. Ustanowić 
czterech przewodników pienińskich, dobrze obznajmio- 
nych z miejscowością, i naznaczyć im taksy; wre­
szcie postarać się o kilka lektyk do wnoszenia osób 
słabszych na góry, oraz siedzeń na łodzie, używane 
do podróży na Dunajcu, podług pomysłu właściciela 
Morsztyna hr. Drohojowskiego. Do przeprowadzenia 
robót wydelegowano komisyę, złożoną z zastępcy prze­
wodniczącego Fr. Wiśniewskiego, oraz członków za 
rządu hr. Drohojowskiego, Dziwulskiego i Żochoń- 
skiego.

— Z Sanockiego. Dobrze świadczy o naszem
społeczeństwie okoliczność, że umie ono cenić i chę­
tnie uznaje zasługi jednostek. Świeżym tego przykła­
dem był pogrzeb śp. Lucyi z Ostaszewskich Gnie-  
w o s z o w e j ,  który się odbył dnia 11 b. m. w na­
szym powiecie, we wsi Nowosielce-Gniewosz. Nader 
liczny zastęp duchowieństwa obu obrządków z sędzi­
wym kanonikiem i dziekanem na czele, całe obywa­
telstwo okolicy bliższej i odleglejszej i bardzo wiel­
kie tłumy włościan z bliska i z daleka, oddali ze 
czcią w sercu i łzą w oku ostatnią posługę ś. p. 
Gniewoszowej, zmarłej w 93 roku życia nietylko 
przez dzieci, wnuków i prawnuków, ale szanowanej 

kochanej przez wszystkich, którzy ją  znali. Ale bo 
też to był jeden z szanownych wzorów matrony pol­
skiej , które chowają i krzewią w narodzie wiarę i 
ducha narodowego, dają ojczyźnie synów i przyszłość, 
jedna z tych matek polskich, co to w domowem ży­
ciu słodyczą duszy i cichą skrzętnością są podwaliną 
rodziny, a w razie potrzeby iście męski hart i ener­
gią czynu okaznją. Ze znauej i krajowi dobrze za­
służonej rodziny Ostaszewskich wyszła za mąż za 
ś. p. Wiktora z Oleksowa Gniewosza, oficera wojsk 
polskich ze szkoły artyleryi i inżynieryi. Wcześnie, 
bo już w roku 1841 owdowiawszy pozostała sama 

ośmiorgiem dzieci, z których najstarszy dopiero 
studya prawnicze rozpoczynał, z fortuną mierną dłu- 
goletniem cierpieniem męża, w Wiedniu zmarłego, 
nadwątloną.

Kilka lat następnych z ciężkiemi przejściami spo- 
łecznemi i politycznemi niejedną fortunę zniszczyły, 
ona wzięła się do pracy i wychowania dzieci i nie­
tylko utrzymała im fortunę i powiększyła, wszystkie 
dzieci wychowała i zaopatrzyła, ale ładem, rozumem 

sercem stała się wzorem całej okolicy, do której 
udawali się o radę i pomoc możni i maluczcy, a od 
której nikt nie wyszedł nie pocieszony. I  krajowi 
dobrze się zasłużyła —  pięciu synów na pożyte' 
cznych obywateli kształcąc, z których najstarszy, 
były szef sekcyjny ministerstwa oświaty, od szeregu już 
lat poseł z ziemi sanockiej do Rady państwa, dwóch 

kowo, ojca przykładem, służąc, jeden stopnia je ­
nerała, drugi pułkownika dopięli, a najmłodszy zie­
mię ojczystą uprawiając, marszałkiem Rady powiato­
wej sanockiej wybrany, służy krajowi. Ale zmarła 
była także wzorem wszelkich cnót chrześciańskich, 
wspierała bliźnich radą, biednych datkiem, ujmowała 
się za słabszymi, pielęgnowała chorych, miała domo­
wą aptekę i podczas groźnych epidemij cholery, ty­
fusu poświęcała się z narażeniem iycia, ratując po 
chatach włościan chorych i w swej majętności i poza 
granicami tejże. Bo też była prawdziwą chrześcian- 
są. Wierząc gorąco i z całem przekonaniem wypeł­
niając przykazania Boże, do końca życia zachowała 
niezmienioną świeżość umysłu i pamięci, niezmordo­
waną troskliwość o bliższych i dalszych i umierając 
przytomnie, żegnała i błogosławiła wszystkich, pole 
cając się łasce Bożej. Skończyła świątobliwy i pe­
łen cnót żywot w kole rodziny w Jabłonicy polskiej, 
pielęgnowana przez zięcia Stanisława Leszczyńskiego, 
jak przez syna. Toteż, kiedy zacny kapłan X. Ja­
strzębski przy wyprowadzeniu zwłok z domu prze­
mówił podniosłemi słowy, przypominając cnoty i za- 
ługi zmarłej i do naśladowania je  obecnym zalecał, 

szy wzruszenia we wszystkich oczach widać było, a 
ciche modły ze wszystkich serc wzniosły się we­
stchnieniem do Pana o nagrodę za tak zacny żywot.

— Na pogorzelców. Szanowna Redakcyo! Od 9 
maja b. r. do dnia dzisiejszego otrzymałam dalsze 
datki na rzecz pogorzelców miasta Nowego Sącza 

łącznej kwocie 892 złr. 64 ct. Z tych 20 złr. do­
ręczyłam komitetowi ratunkowemu, 621 złr. 89 e t  
i ubrania, nadesłane od komitetu pań z Krakowa,
X. infułatowi Góralikowi, zaś 50 złr. od Stowarzy­
szenia pożyczkowego „Wzajemna pomoc w Makowie,*
33 złr. 25 ct. zebrane przez administracyę Głosu 
Narodu, 10 złr. od Wgo Dzianotta, 31 złr. 60 c t  
od młodzieży handlowej w Krakowie, 6 złr. 30 ct. 
od Czytelni polskiej w Czerniowcach, 5 złr. od JW. 
bar. Błażowskich, 22 złr. od X. kanonika Zycha 

złr. 76 ct. z puszki cukierni Wgo L. Dyczkow- 
skiego w Żywcu, 6 złr. 50 c t  od X. Bartłomieja 
Więcka, 21 złr. 50 c t  ze składek w Rzeszowie przez 
Wgo Dra W. Zbyszewskiego, 50 złr. od Wgo 8tan 
Klobassy Zrenckiego, 10 złr. od Wgo S t Kalinki 
4 złr. 90 ct. ze składki, zebranej wśród drukarzy 
krakowskich przez Wgo L. K. Górskiego, wreszcie 
ubrania od JWnej hr. M. Wielopolskiej i Wnej H 
Sękowskiej zatrzymałam do rozdzielenia według wła­
snego uznania, stosownie do woli łaskawych ofiaro­
dawców, poczem kwity tymże przeszlę. — Łączę wy­
razy poważania Kazimierzowa Drohojowska. 

Nowy Sącz 13 czerwca 1894 r.
Kółko rolnicze w Chomrańcach założyło skle­

pik chrześcijański, nabyło na swą własność grunt
za cenę 25 złr. i kupiło dom za 300 złr.; na to
wszystko jednak, jak również na wykończenie budo­
wy nie miało dostatecznych funduszów. Na dokoń­
czenie tej budowy przysłał kółku rolniczemu prze­
wielebny X. Ignacy Wojs, proboszcz z Trzebini pod
Krakowem, hojny dar w kwocie 50 złr., za który
zarząd kółka Bkłada serdeczne staropolskie „Bóg 
zapłać!*

Z zarządu kółka rolniczego. — Chomrańce dnia 
16 czerwca 1894.

Sekretarz: Przewodniczący kółka:
Kozim. Kwiatkowski. A . Jarończyk.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We czwartek 21 b. m. z powodu pogrzebu X. 
dynała przedstawienia w teatrze nie będzie.

W piątek 22 b. m.: Madame sans Gene, kome- 
dya w 4 aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau.

Kar-

— Dnia 19 czerwca pochmurno, w południe bu­
rza, całą noc deszcz; termometr od - |-10*5 doszedł 
do -4-19*5 C. Barometr zaczyna się podnosić; o go­
dzinie 7 rano dnia 20 czerwca stan jego był 740*1 
mm., termometru + 1 4 -0  C. Wiatr zachodni.

We czwartek dnia 21 czerwca: św. Alojzego Gonz.



4 CZAS z Czwartku 21 Czerwca 1894.

Wyścigi konne we Lwowie.

Lwów 19 czerwca.
(X ) Dzisiejszy trzeci dzień wyścigów budził 

najwięcej interesu tak ze względu na konie, które 
ubiegały się o palmę pierwszeństwa, jakoteż ze 
względu na wyższe nagrody, wyznaczone dla dzi­
siejszych biegów. Pogoda dziś sprzyjała wyjątko­
wo wyścigom, publiczności było wiele; loże To­
warzystwa wyścigów zupełnie przepełnione; cały 
świat elegancki stawił się dziś w komplecie. — 
Sześć biegów złożyło się na dzisiejsze wyścigi.

P i e r w s z y  b i e g  stanowiła nagroda austrya 
ckiego Jockey-Clubu w sumie 2000 koron , a to 
1400 pierwszemu, 400 drugiemu, 200 trzeciemu 
koniowi. Ubiegać się mogły o nagrody konie 4- 
letnie i starsze wszystkich krajów. Meta wynosiła 
2400 m.; wkładka 60 koron.

Na 8 koni mianowanych stanęły u startu 3 ko 
nie, a mianowicie: spółki J. W. ogier „Atheist", 
którego dosiadł hr. Józef Baworowski; p. Jana 
Mazowskiego klacz „Lithuania", którą dosiadł po­
rucznik Becker i p. Feliksa Scazigini klacz „Yo
losca“, na której jechał porucznik Miklos. Oc 
samego początku prowadziła bieg „Volosca“ i 
pierwsza przybyła do mety, druga przybyła „Li­
thuania", trzeci „Atheist." W biegu tym wszystkie 
trzy konie wzięły nagrody. Totalizator płacił za 
5 złr. tylko 6 złr., tak silnie była „Yolosca" ob 
stawioną. Hr. Baworowski założył protest przeciw 
„Yolosce", twierdząc, że go najeżdżała, ale sędzio­
wie protestu tego nie uwzględnili.

D r u g i  b i e g  stanowiła nagroda austryackiego 
Jockey-Clubu w kwocie 2.000 koron, z tych 1.600 
koron pierwszemu, a 400 koron drugiemu koniowi, 
Ubiegać się mogły o nagrody konie 3 i 4-letnie 
ogiery i klacze w Austro-Węgrzech urodzone — 
Meta wynosiła około 1.600 metrów; wkładka 120 
koron.

Na 11 koni mianowanych stanęło u startu 
konie, a mianowicie: p. Józefa Krzysztofowicza 
klacz „Gruzian-Princess" (jeździec dżokej Blogg) 
p. Feliksa Scazighiny ogier „Damon" (jeździec 
dżokej Pachę); hr. Stanisł. Siemieńskiego Klacz 
„Viola" (jeździec dżokej Cleminson); i hr. Jana 
Tarnowskiego ogier „Kropidło" (jeździec dżokej 
A. Bulford).

Pierwszy przybył do mety „Kropidło", jakko 
wiek z początku biegu został nieco w tyle. Pó 
żniej prowadził już bieg do końca. Drugi przyby 
„Damon", trzecia „Gruzian Princess". Totalizator 
płacił za 5 złr. 10 złr,

T r z e c i  b i e g  budził najwięcej interesu, cho 
dziło bowiem o n a g r o d ę  r z ą d o w ą  I klasy 
w kwocie 6.000 koron. Ubiegać się mogły o nią 
konie 3 -letnie, ogiery i klacze, urodzone w Gali 
cyi i W. Ks. Krakowskiem, na Bukowinie i w Au 
stro-Węgrzech, będące własnością członków ga' 
Towarzystwa ku podniesieniu chowu koni i wy 
ścigów. Meta wynosiła 2.400 m., wkładka 200 
koron; wycofanie traciło połowę wkładki. Drugie 
mu koniowi przypadała połowa wkładek i wyco 
fań, resztę wkładek wziął zwycięzca.

Na 8 koni mianowanych do tego biegu, wzięło 
udział 4 konie, a mianowicie: p. Feliksa Scazighiny 
ogier „Puchner" (jeździec dżokej F. Pachę); p 
W ładysława Schindlera ogier „Pirat" (jeździec 
W allace); hr. Jana Tarnowskiego ogier „Smok 
(jeździec dżokej Frank Hesp); wreszcie hr. Jana 
Tarnowskiego klacz „Szlachcianka" (jeździec dżo 
kej A. Bulford).

„Szlachcianka" prowadziła od początku bieg 
i pierwsza przybyła do m ety ; drugi przyby' 
„Smok," trzeci „Puchner." Ponieważ konie „Szla 
chcianka" i „Smok" pochodziły z jednej stajni 
totalizator płacił za oba powyższe konie, a to za 
każde 5 złr. 10 złr.

C z w a r t y  b i e g ,  Przedświta stanowiła nagroda 
Towarzystwa w kwocie 2000 koron, a to 1600 
koron pierwszemu, zaś 400 koron drugiemu ko 
niowi. Ubiegać się mogły o nią 3-letnie i starsze 
ogiery i klacze, urodzone w Galicyi, W. Ks. Kra 
kowskiem lub na Bukowinie. Meta wynosiła oko: 
1800 m etrów; wpisowe wynosiło 40 koron.

Na 10 koni mianowanych stanęło u startu 6 ko 
ni, a mianowicie: p. Józefa Krzysztofowicza klacz 
„Rognieda" (jeździec dżokej Blogg); hr. Oskara 
Potockiego klacz „Lita" (jeździec dżokej Hyams) 
hr. Stanisława Siemieńskiego klacz „Ćma" (jeździec 
dżokej Cleminson); porucz. Wiktora Strzygowskiego 
klacz „Cienta" (jeździec dżokej Frank H eps); hr 
Jana Tarnowskiego klacz „Tełimana" (jeździec 
dżokej A. Bulford); i p. Mścisława Zakrzewskiego 
ogier „Hajdamaka," (jeździec dżokej Wyhra).

Z początku prowadziła bieg „Lita", ale jeszcze 
w pierwszej połowie mety wysunęła się znacznie 
naprzód „Telimena" i pierwsza przybyła do mety; 
druga przybyła „Lita", trzecia „Rognieda". Tota­
lizator płacił za 5 złr. tylko 7 złr., tak silnie 
„Telimena" była obstawioną.

P i ą t y  b i e g  stanowił bieg myśliwski (SteepU  
chase) o nagrodę Towarzystwa w kwocie 1.000 
koron. Ubiegać się mogły o nią konie 4-letnie 
i starsze, urodzone w Austro-W ęgrzech, będące 
własnością członków galicyjskiego Towarzystwa 
dla podniesienia chowu koni i wyścigów. Meta 
wynosiła około 4.000 m., wkładka 20 koron. Na 
12 koni mianowanych stanęły u startu 4 konie 
a mianowicie.* porucznika Kollera klacz „Catalpa 
(jeździec rotmistrz Hohenblihel); porucznika Ko 
lera wałach „H arry-H all" (jeździec porucznik

]Roller); p. Józefa Krzysztofowicza ogier „Prezent" 
jeździec porucznik Miklos) i p. Stan. Pieńczy- 
towskiego wałach „Dewajtis" (jeździec sam wła­
ściciel).

Bieg prowadził od początku „Prezent", dzielnie 
rywalizował z nim „Dewajtis". Do mety przybył 
jednak pierwszy „Prezent", drugi „Dewajtis". 

otalizator płacił za 5 złr. tylko 6 złr.
S z ó s t y  b i e g  i ostatni był biegiem pociesze­

nia (Beaten Handicap) o nagrodę Towarzystwa 
1.00U koron. Ubiegać się mogły o nią konie, 
które w roku 1894 na torze lwowskim w bie­
gach gładkich biegały, a nie wygrały. Meta wy­
nosiła około 1.600 m., w kładka 60 koron. Mia­
nowanie nastąpiło na placu. U startu stanęły 
w tym biegu: p. Jana Mazewskiego klacz „Li­
thuania" (jeździec dżokej Blogg); p. W ładysława 
Schindlera klacz „Schneewitchen" (jeździec dżo- 
sej Wallace); hr. Oskara Potockiego ogier „Dry- 
jlas" (jeździec dżokej Hyams); hr. Stanisława 
Siemieńskiego klacz „Hardzina" (jeździec dżokej 
Cleminson); p. W iktora Strzygowskiego klacz 
„Piperkowska III" (jeździec dżokej F rank Hesp) 

p. Ostaszewskiego klacz „Jamka" (jeździec za­
stępca oficera p. Fibich).

U mety stanęła pierwsza „Piperkowska", drugi 
jrzybył „Dryblas", trzecia „Schneewitchen". Po­

nieważ „Piperkowska" mało była obstawioną, to­
talizator płacił za 5 złr. aż 115 złr.

O godzinie 6 ł/s wieczór nastąpił powrót do 
miasta i na plac wystawy wśród pięknej pogody.

W y l e w y .

Wczoraj wieczorem nadeszła depesza z Dwo­
rów pod Oświęcimem, zaznaczająca opadanie Wi 
sły. Od przedpołudnia do wieczora spadła woda 
o 25 ctm. i stan jej nad 0 wynosił 2 90 m. Ró 
wnież w Krakowie spadła woda na Wiśle o 40 
ctm. w ciągu wczorajszego dnia i stan jej wynosi 
dzisiaj 2*60 m. nad zerem. Są to uspokajające 
w danej chwili wiadomości, zaznaczają bowiem 
znaczny spadek wody zarówno w górze rzeki, 
jak  i pod Krakowem. Nadzory wodne żywią 
wszakże obawy co do dalszego s t anu, z powodu 
opadów, jakie trwały całą ostatnią noc, a w prze­
ciągu dnia powtarzają się co chwila. Gdyby opa­
dy takie przeciągły się jeszcze dziś i ju tro , gro­
ziłoby niebezpieczeństwo ponownego wylewu, tern 
niebezpieczniejszego, że obecny stan wody jest 
już wysoki.

Z przestrzeni Wisły poniżej Krakowa dowiadu­
jemy się, iż dzięki pomocy wojskowej inżynieryi, 
wały w Branicach i Pastemiku nie zostały prze­
rwane , wskutek czego cała okolica od wielkiej 
klęski została ochronioną. W dniu dzisiejszym ko­
misarz starostwa krakowskiego, p. Żeleski, wyje­
chał do Łęgu z transportem żywności i soli dla 
dotkniętych powodzią mieszkańców.

Z W i e l i c z k i  piszą nam : Wisła i Raba wraz 
dorzeczami zatopiły nadbrzeżne w si, czyniąc 

spustoszenia w plonach na większą skalę, niż 
w roku ubiegłym, o klęskach w inwentarzu ży­
wym niema jeszcze ścisłych wiadomości; to jest 
jednak pewnem, że i dobytek wKścian ucierpiał 
bardzo. Wisła do chwili obecnej coraz szerzej się 
rozlewa, począwszy od granie powiatu wadowi­
ckiego aż do Niepołomic, wsi: Kopanka, Sambo- 
rek, Koło Tynieckie, Bodzów, Pycbowice, Dębniki, 
Płaszów, Rybitwy, Przewóz, Brzegi, Kokołów, G ra­
bie itd., wszystkie są pod wodą, ludzie z dobyt 
kiem bez żywności ani dla siebie, ani dla bydła, 
pod golem niebem wyczekują pomocy. Raba dnia 
16 i 17 b. m. olbrzymio wezbrała, doszła do wy­
sokości o 20 ctm. wyżej jak w roku ubiegłym 
podczas ogromnej powodzi w dniu 12 sierpnia. 
Zalała około 50 domów w Dobczycach, uniosła 
materyały nagromadzone w celach regulacyi brze­
gów i do przebudowy mostów. Wobec tak wyso­
kiego stanu wody niema co już wspominać o stanie 
plonów, dodać należy ty lko, że z powodu długo- 
trwających deszczów pokazuje się na kłosach 
rdza i niezmiarka, która zniweczy wydajność ziarna.

Z p o d  M e l s z t y n a  piszą nam : Jak  da­
leko okiem sięgnąć można z ruin Melsztyna, 
wszystkie nadbrzeżne łany pod wodą, która wy­
stąpiwszy z koryta Dunajca dnia wczorajszego 
zalała Czchów Jurkowy, Demosławice, Charzowice, 
Wesołów górny i dolny, Lusławiezki, Wróblo wice 
itd. Wesołowskie inwentarze stoją na stajni, bo 
wszystko zalane; bydło rogate ryczy, konie rżą 
z głodu, a tu niema im co dać. Niema żadnych 
zasobów z roku ubiegłego, bo dwa razy nas wody 
Dunajca zalewały; plony częściowo zgniły, a czę 
ściowo zamuliły je  lub zabrały wody. Rozpacz 
bierze, co dalej robić. Do tego regulacyi na Du­
najcu nie przeprowadzono całkowicie. Co się 
w tym roku wybudnje, to za wezbraniem wody 
w połowie zabiorą, obejdą opaski, a właścicielom 
gruntów olbrzymie szkody narobią. Znam Duna 
jec lat 40, ale takich zniszczeń, nie było.

Telegramy.
Racibórz 20 czerwca. Stan wody wynosi 5*1 

metra ponad wysokość normalną. W Pszczynie 
zerwała Wisła groblę w dwóch miejscach. Odra 
niesie zwłoki potopionych zwierząt i masy siana. 
Piwnice w Raciborzu są całkowicie zalane. Z wie

u i  domów musieli mieszkańcy ustąpić. Jeden 
włościanin utonął.

Budapeszt 20 czerwca. Dyrekcya kolei pań 
stwowych ogłasza, że wskutek zalewów został 
wstrzymany ruch na kolei doliny Wagu pomiędzy 
W ag-Ujhely i Zsolna, dalej pomiędzy Trenczy- 
nem a Wlarapas, tudzież pomiędzy Galgow-Lipo- 
twar i Szered; pomiędzy Galanta a Wag-Ujhely, 
ruch osobowy odbywa się przez linie Szered-Tir- 
nawa. Prawdopodobnie jednak ruch będzie wkrótce 
jrzy wrócony. Natomiast przerwa ruchu na linii Tren- 
czyn — Solna potrwa najmniej tydzień. Na linii 
Wielki Waradyn-Belenyes-Vasho ruch został otwar­
ty ponownie.

B uda-Peszt 20 czerwca. Wylew w dolinie 
Wagu trwa w dalszym ciągu, mimo, iż woda opa 
da. W miejscowości kąpielowej Piszczany woda 
ustąpiła; kąpieli znowu używać można. We wsi 
Piszczany znaczna część domów jest uszkodzona 
W miejscowościach Kiralyfa, Kajał, Toenyarasad, 
całe szeregi domów zawaliły się. W skutek przer­
wania się tamy pod Szimoe, 20,000 morgów pola 
ornego z najlepszem zbożem uległo zniszczeniu 
W pobliżu Komarna prowadzą się dniem i nocą 
roboty około wałów ochronnych, ażeby je  utrzy 
mać. Opornie zachowującą się ludność przemocą 
dłoni trzeba zmuszać do popierania wojska w ro 
botach ochronnych. Pomimo t tych robót kilka 
miejscowości jest zalanych. ’Spustoszenia pod 
Lipto-Szent Miklos, gdzie już woda opadła, są ol 
brzymie. Zginęło także wielu ludzi. Bydło znacznie 
ucierpiało. W górnej dolinie Wagu komunikacya 
kolejowa po większej części jest przywróconą. 
Rzeka Kuekuekkoe wystąpiła z brzegów i zalała 
pola i łąki.

Buda-Peszt 20 czerwca. Na terytoryum 
rzeki Wagu, ponownie liczne miejscowości są za ­
lane. Komorno jest niebezpiecznie zagrożone 
W Galgocz wtargnęły fale Wagu w domy miesz­
kalne. Pola są zniszczone. Beregszey całkowicie 
zalany; mieszkańców z trudem uratowano. W gmi­
nach pobrzeżnych od Piszczau do Szered liczne 
domy zawaliły się. W Beregszey zatonęła kobieta 
z dwoma małemi dziećmi. Piszczany są całkowi­
cie zalane. Z miejscowości na południe od Gal­
gocz nadchodzą hiobowe wieści. Komitat liptow 
ski prawie cały zalany. Miasto Lipto-Szent- 
Miklos całkowicie jest odcięte. Szosy są pozry­
wane. Ruch kolejowy ograniczony. Domy i mosty 
są uszkodzone.

Opawa 20 czerwca. Wskutek ponownych opa­
dów deszczowych wylewy Olzy zrządziły wielkie 
szkody. Na lewym brzegu tama jest zerwana, 
Pola zalane są mułem. Zbiory zniszczone.

Dział ekonomiczny.

Z krakowskiego Zakładu  kontumacyjnego 
na Prądniku.

Targ* na nierogacizny.
Przypędzono na targ d. 18 i 19 czerwca sztuk 

3253. —: Notowano: prosięta — *—*— złr.; chude 
28— 38 złr.; mięsne — •— złr. Wszystko za parę 
Tuczne płacono 39—43 ct. za klgr. żywej wagi 

Załadowano do krajów Monarchii 3128 sztuk 
A. Gottlieb, dyrektor targu.

W iedeń 18 czerwca. — Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
1070, węgierskich 2163, niemieckich 1553; razem 
4786 sztuk. Płacono galicyjskie 55—60, osobli­
we 62—64, paszone —------ . Węgierskie 54—58,
osobliwe 60—64 , niemieckie 56—60, osobliwe 
62—67 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.
W iedeń 19 czerwca. — Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1361 
sztuk. — Płacono 38—40—42—43 złr. za 100 
kilo żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Telegramy biura koresp.
Bruck nad Łitaw ą 20 czerwca. Cesarz 

odbył wczoraj przegląd 6 pułku piechoty, tudzież 
1 i 2 batalionu obrony krajow ej, i wyraził ko 
mendantom tych oddziałów swoje zadowolenie 
uznanie. Po południu odbył się obiad dworski, na 
który otrzymali zaproszenie jenerałowie, samo 
dzielni komendanci i frekwentanci szkoły woj 
skowej.

W iedeń 20 czerwca. Cesarz powrócił dziś o 
godzinie 10 przed południem z Brucku nad Li 
tawą.

W iedeń 20 czerwca. Wiener Ztg ogłasza 
Postanowieniem z d. 5 lutego b. r. zamianowa 
Cesarz prywatnego docenta przy Uniwersytecie 
Jagiellońskim Dra Józefa T re  t i a k a  nadzwyczaj 
nym profesorem języka i literatury ruskiej przy 
tymże Uniwersytecie.

Minister skarbu mianował kontrolorów głów 
nych urzędów podatkowych Franciszka K o w a l  
c z e w s k i e g o  w Samborze, Ludwika K a ł a u s a  
w Nowym Sączu i Henryka Mi c h a l e g o  w Brze 
żanach poborcami urzędów podatkowych w obrę 
bie lwowskiej dyrekcyi skarbu.

Minister sprawiedliwości wydał dnia 15 maja 
rozporządzenie do sądów, dotyczące wprowadzę

nia statystycznych wykazów o wynikach działal­
ności sądów cywilnych.

W iedeń 20 czerwca. Minister skarbu Dr Ple­
ner przyjmował wczoraj deputacyę urzędników 
jaństwowycb. Deputacya prosiła m inistra, aby po­
parł żądania urzędników, odnoszące się do popra­
wy ich ekonomicznego i socyalnego położenia. — 
Minister oświadczył stanowczo, że rząd niebawem 
przystąpi do uregulowania tej sprawy, omawiał 
poszczególne życzenia urzędników, i nadmienił, że 
wydatki, jakie spowoduje regulacya płac, zamie­
rza pokryć dochodem z podatku spirytusowego. 
W końcu radził minister deputacyi, aby przedło­
żyła swoje życzenia u stóp tronu.

Opawa 20 czerwca. Z pomiędzy poranionych 
w Karwinie górników dwóch umarło. Stwierdzo­
no , że ogólna liczba zabitych wynosi 235, z tego 
214 zwłok zostało jeszcze w kopalniach. Analiza 
wykazała, że gazy zawierają tylko 3%  tlenu, 
z czego powstaje w niosek, że pożar już gaśnie.

Praga 20 czerwca. N arodni L isty  podnoszą, 
że młodoczescy wyborcy, którzy dotychczas wzy­
wali posłów młodoczeskich do najskrajniejszej opo 
zycyi, serdeczną zgotowali owacyę namiestnikowi 
jodczas jego ostatniej podróży. Zaznaczone zo­
stało przeto z poważnym naciskiem, że młodocze- 
ska opozycya jest zachwiana.

Buda-Peszt 20 czerwca. Komisya finansowa 
Izby wyższej przyjęła projekt ustawy o ściągnię­
ciu 200 milionów not guldenowych. W toku dys- 
kusyi gubernator banku Kautz odpierał ataki na 
bank austro-węgierski i oświadczył, że polityka 
not salinarnych Banku nie przyczyniła się do 
jodwyższenia dysażia. Prezes ministrów potwier­
dził tę uwagę Kautza,

Buda-Peszt 20 czerwca. Według Budapesti 
Hirlap, przedstawić ma na jutrzejszem posiedze 
niu Izby magnatów Stefan Keglevich wniosek, 
wzywający rząd, aby przy wprowadzenia w życie 
ustawy o ślubach cywilnych polecił urzędnikom 
cywilnym, aby w każdym poszczególnym wypad- 
cu zwracali uwagę stron, iż przez wzięcie ślubu 
cywilnego małżonkowie nie odpowiedzieli jeszcze 
wymaganiom kościelnym; termin nadto ślubu cy­
wilnego ma być tak wybrany, aby ślub kościelny 
mógł bezpośrednio potem nastąpić.

K arlsruhe 20 czerwca. Izba uchwaliła wnio­
sek centrum co do dopuszczenia misyj 34 głosami 
przeciwko 27. Inne wnioski co do dopuszczenia 
zakonów i co do powszechnego naukowego wy­
kształcenia duchownych zostały odrzucone 32 gło­
sami przeciwko 30, a względnie 32 głosami prze­
ciwko 31.

Bonn 20 czerwca. Następca tronu grecki wraz 
żoną przybyli tu wczoraj po południu.
Pary* 20 czerwca. Gaulois ogłasza interview 
księciem Ferdynandem bułgarskim, który szcze­

gółowo przedstawił powody upadku Stambułowa. 
Według oświadczeń księcia, Stambułów oddał Buł- 
garyi niezapomniane usługi; podczas jego urzę­
dowania jednak książę niejednokrotnie a dare­
mnie wzywał swego pierwszego ministra do zdro­
wego ocenienia stosunków, do umiarkowania, do 
względności w postępowaniu i do zaniechania nie­
potrzebnego ucisku. Powszechna radość z powodu 
upadku Stambułowa wskazuje, że książę działał 
zgodnie z życzeniami ludu. Odnośnie do polityki 
zagranicznej oświadczył książę, że jest wiernym 
wazalem sułtana i pozostanie nim. Wobec przypi 
sywanych mu wiedeńskich tendencyj czyni książę  
uwagę, że fakta nie dowodzą zupełnie jasno tego 
twierdzenia. „Z Rosyą — zakończył ks. Ferdy­
nand — staramy się żyć w pełnych szacunku sto­
sunkach, ale chcemy być wolni! Bułgarya dla 
Bułgarów, to była zawsze moja polityka."

Pary* 20 czerwca. Korneliusz Herz zawe­
zwany został na dzień 27 lipca przed sąd policy i 
poprawczej pod zarzutem dokonanego i usiłowa 
uego wyłudzenia.

R zym  20 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby podjęto znowu rozprawy nad finansowe 
mi zarządzeniami.

Referent komisyi Vacbelli oświadczył: Rząd nie 
przedsięwziął wcale radykalnej zmiany w swoim 
pierwotnym planie; a tam gdzie taka zmiana 
zaszła, dotyczyła ona tych części zarządzeń, na 
których utrzymanie komisya się zgodziła. Rząd 
podtrzymuje podatek od soli, podczas gdy inne 
zarządzenia, jak  operacya odnośnie do alkoholu 
która mniej zamożne klasy nie tak ciężko do 
tknęłaby, znajduje się ciągle jeszcze w stadyum 
rozwagi i narad. Jeśliby te narady gorliwie były 
prowadzone i do pożytecznych zarządzeń dopro

strony powątpiewanie w dobrą wiarę prezydyuBb 
zajście zostało załatwione.

Rzym  20 czerwca. Na wczorajszem posiedze­
niu senatu prezydent zawiadomił, że wyraził w so- 
jotę prezydentowi ministrów Crispiemu w imieniu 
senatu uczucia oburzenia z powodu popełnionego 
zamachu i gratulacye z powodu ocalenia, wraz 
z życzeniem, aby życie Crispiego, poświęcone za­
wsze służbie króla i ojczyźnie na długi czas jesz­
cze mogło być zachowane. (Gorące, długotrwałe 
oklaski).

R z y m  20 czerwca. Ajencya Stefaniego do­
nosi z Tangeru: Abd-el-Aziz uznany został przez 
miasta Mequinez i Marokko. Wszyscy rezydujący 
tutaj reprezentanci obcych mocarstw przesłali suł­
tanowi pism a, w których oświadczają, że wstą­
pienie jego na tron uznają.

Petersburg 20 czerwca. Wczoraj odbyło się 
ministerstwie skarbu specyalne posiedzenie 

w sprawie obniżenia taryfy kolejowej na wywóz 
zboża. Jako myśl zasadniczą zaznaczono, iż za­
miast zniżenia taryfy, byłoby rzeczą pożyteczniej­
szą zmniejszyć wielkie koszta dowozu zboża do 
kolei żelaznych i w tym celu przysporzyć utwo­
rzenie odpowiednich środków komunikacyjnych- 
Gdyby jednak przedstawione były przekonywujące 
powody co do nagłości sprawy zniżenia taryfy 
kolejowej, zniżenie to w każdym razie przed 3 
miesiącami nie wejdzie w życie.

Petersburg 20 czerwca. Dzisiaj ogłoszone 
zostało rozporządzenie ministra finansów, w ycofu­
jące z obiegu bilety kredytowe tymczasowo wy* 
puszczone na sumę 75 milionów rubli.

R a d r y t  20 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby dep. Morales uczynił aluzye do rzeko­
mych niehonorowych postępków deputowanego 
Arino w charakterze urzędnika administracyjnego* 
Wywiązała się wskutek tego w przedsionku Izby 
gwałtowna scen a , podczas której Morales spoil* 
czkował Arina. Pojedynek nastąpi jutro.

Belgrad 20 czerwca. Król odjeżdża dnia Lo 
b. m. w towarzystwie ojca do Niszu. Dnia 2* 
b. m. przybędzie król do Zibewcze, skąd MilaU 
powróci do Niszu i tam podczas nieobecności król* 
zabawi. Króla zastępować będzie z upoważnieni* 
królewskiego rada ministrów. Do Konstantynopol* 
przybędzie król dnia 27 czerwca przed południem 
i zamieszka w Yldiz-Kiosku jako gość sułtana* 
Zapewniają, że odwiedziny mają czysto osobisty 
charakter bez żadnego tła politycznego, na 
wskazuje także okoliczność, że orszak królewsk1 
składa się wyłącznie z osób wojskowych.

Belgrad 20 czerwca. Były rejent Belimarko* 
wicz otrzymał na własną prośbę audyencyę u król* 
i zapewnił go o uległości, lojalności i o zupełnej 
zgodzie z obecnym systemem rządowym.

wadziły, możnaby było, zdaniem referenta, odro 
czyć podatek rentowy i ograniczyć się do mier 
nego podwyższenia podatku dochodowego wogóle. 
Obietnica dalszych 20 milionów oszczędności nie 
przedstawia nic konkretnego; tak iż komisya, 
jakkolwiek pełDem uznaniem obdarza zamiary 
rządu, oczekuje jednak konkretnych propozycyj, 
ażeby zdanie swoje wyrazić.

Wywiązały się obrady nad postępowaniem ja 
kiego należy się trzymać przy przejściu do dys- 
kusyi szczegółowej. Prezydent Izby w porozumie­
niu z rządem proponuje przejść do porządku 
nad wszystkiemi zaprojektowanemi porządkami 
dziennemi i rozpocząć dyskusyę szczegółową.

Wniosek ten zatwierdzony został przez całą 
Izbę, z wyjątkiem skrajnej lewicy, która domaga 
się głosowania imiennego. (Poruszenie i hałas).

Po szeregu deklaracyj, w których deputowani 
skrajnej lewicy wykluczają wszelkie ze swojej

Od Administracyi „ C z a s u !4
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. X. Kardynał* 

Dunajewskiego złożył Wydział Stowarzyszenia N*‘ 
uczycielek w Krakowie na odnowienie Katedry 
Wawelu 15 zł r ,  Ignacowie Zborowscy 15 złr., br) 
Stanisław Tarnowski 25 złr., Kazimierzowie Przy 
choccy z Wieliczki 5 złr., Franciszek Slęk 40 złr*| 
M. i H. Dąbrowscy 5 złr., Kongregacya dzie® 
Maryi 25 złr., Seweryna Górska na zakład Brat* 
Alberta 10 złr.

—

W A  O  łS  S  * .  A  M K .
(A rtyku ły  w  d z ia le  tym  n ie  poch odzą  od R ed a k c ji1,

Wilhelm Fenz
z powodu zmiany lokalu

bardzo się poleca łaskawym względom*
(1318 19 )

Dr Bied. Sabin Garbusiiisbi
osiadł w Kentach. (1574 2-2)

KURSA T E L E eR A lIC Z IE .
W i e d e ń  20 czerwca, 2 godz. 30 min. po południu-

-  »  papier o p o d .. 
a >. srebrna „
S  £  4“/, złota . . .

g 4"/, koronowa 
Akcye ban. austr.-w.

„ kredytowe
Londyn ................
N apoleony.............
D u k aty ...................
Marki . . . . . .
4% Renta węg. kor.
47, n » zlot*
Losy prem węg.
josy ta-eekie .

Usposobienie g ie łlj  stałe. 

B e r l i n  21 czerwca.
Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros..
5*/, Listy zast.pols

sir. ot.

98 1* A nglobank.............
98 Oi Union ......................

12, 90 Bankverein . . .
97 9j Akcye Liinderbank

997 - 1 , kol. Kar. Lud.
352 2** „ r lwowsko-
126 2* ezemiow.

9 97 „ „ połudn.
5 91 E lb e th a l.............

61 3* Nordbahn .............
*-6 02 Staatsbahn , . .

t20 7 i A lp in ...................
11.9 75 Akcye tytoniowe
65 16 U .ble ................

162 95 4•/, Listy likw. pola.
162 85 Renta włoska . . .
219 3 ) Ako. austr. kred. .

— ■ Ultimo Ruble . . .

■Ir. #Y-

153 20 
268 76 
128 V
245 9'J 
215 6°

277 fO 
107 50 
260 50 

31H  
34 i 5° 

78 6° 
212 50 
134 i#

„77 90
211 '« 21!Hj^

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
W ieihał C h y liń n k i

Kurs walut 
\ papierów wartościowych.

plącą żądaj?
złr. ct. złr. ct.

w  20 czerwca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe ca 100 
Marki niemieckie za 100 . . .
2 0 - ir a n k ó w k a ................................
Dukaty c e s a r s k ie ...........................
Ruble s r e b r n e ........................... .....

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

.a  100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 '/, V, galic. banka hipotecznego . .
5% n n ii * * . * • •
5 •/, „ „ „ z 10'/, prem.
47, galic. Tow. kred. ziemsk. meokr.
4 L  » n n ti 41 hrt-
tv , „ „ „ „ koron.
4 7 ,7 , galicyjskiego banku krajowego 
47 , „ „ kraj. koron.
S*/, Listy zakł. kred. ziemsk. w  likw id  
47,'/ Listy zast. Tow. kred) t. ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—)  za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu oież., 
w rublach i kop......................................

134 __ 136 _
61 — 61 50

9 90 10 _
5 85 5 96
1 20 1 30

100 ---- 100 80
101 ---- 101 80
109 80 110 50

97 90 98 50
97 90 98 50
97 — 98 —

100 20 100 96
97 — 97 70

101 50 103

99 50 100 50

Obligacye
(ca 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47, galicyjskie propinacyjne. 
57, komun. gal. bank. kraj. EL e

płacą

0 7, KU Ul uii. gai. uamtk. aa aj. aa ODD.
47, pożyczki krajowej galic. . . 
47 , pożyczki kraj. koronowej . 
4J t U pożyczki kraj. galic. . .

47" Listy likwidacyjne ifról. Pol. 
ca 100 rubli im. wart., opróoc 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
-niasta K r a k o w a ..........................

„ Stanisławowa. . .
czerwonego krzyża austryackie

;  t E S ? *
węg. Ludowy tumu (Bazylika) .

o t
żądają 
złr. ot.

96 80 
102 
96 90 
96 90 
99 90 

103 50

95 50

410 -  
216 — 
277 —

25 50 
43 -  
18 26 
12 60 
12 -  
10 80

97 60

97 60 
97 60 

100 50

96 75

218 
280 -

26 75 
45 -  
19 — 
13 25-  4  /•
13 60| 5*7, 
11 -

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  19 czerwca.

Akcye gaL banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57, t „ bipot. z 107, pr.
4 ‘A  7 .  p n i) • • • • 
4 ’A7, hsty galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 7 . 7 .  n n ti n n • • 
47#  11 » n . n ji 5 6  1.
Galio, obligacye indemnizacyjne

„ propinacyjne .
4 7 .7 , oblig. pożyczki kraj. gal.

złr. ct.

Kurs giełdy w arszaw skiej.
W a r M a w s  19 czerwca.

57, listy zast. Tow. kred. . . .
47*'A "r. .,* A ,*likwidacyjne Król. Pol.

zast. m. Warszawy ser. I 
n h 11 .  V67.

płacą żądają
złr. o t

414 -  
101 10 
109 80 
100 -

100 30
97 25
98 10 
97

96 90
101 80

rab. k.

101 80 
110 50
100 70
101 -

97 96
98 80 
97 70

97 60 
102 50

rab. k.

100 36 

97 15

101 60

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W i e d e ń  19 czerwca. 

Renty
47i.'/, papierow a...........................
4 / . .  7. srebrna  .....................
4 /, złota austryacka . . . .
5 /, papierowa austryacka . . .
4 A złota w ęgierska .....................
5 A papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47. u w ęgierskie. 
4 7 ,7 . pożyczki krajowej ga lio ..
4 A , u „ „ , 
47,  propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastaume i  dłużne. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
4% n » n n „ 1889
57, zast. gal. Ban. hip. z 107, Pr*
5 A » u n » . . . .  
47*7. » » , " ji *. • • • 47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 A 7. * n » "
47. s » -" i  1  . ^ * *47, 7, za st gal banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

żłr. ct.

98 20 
98 05 

120 90

120 75

płacą żądają
złr. ct

98 V  
98 25 

121 10

120 9f

95 20 96 20
99 89 100 —

96 76 97 25
96 75 97 25

115 60 116 _
116 26 117 —

110 — 110 50
101 30 101 60
100 __ 100 60
97 76 98 26
98 25 98 75
96 75 97 75

100 10 10C 70
100 _ 100 80
128 25 128 76

złr. et.

Priorytety
47 kolei północnej Ferdynanda 
Aa/' Koszyce-Bogumin . .4%
47.
47.
37.
47.

_oszyce- _ 
Lwów-Czem. opodat, 

 ̂ nieopod. 
południowej . . . . 
węgiersko - galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U nionbanku ...................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfólda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1060 „
„ Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czemiow. .200 „
„ państwowej . . .200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-gahcyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wsohod. 200 „

płacą

99 70 
96 -  
88 30 
95 80 

163 35 
94 60

153 ~  
128 40 
469 -

442 50 
410 -  
245 50 

997 
fe59 50

3105 
186 -  

277 7b 
339 75 
107 25 
204 50

żądają
złr. ct.

100 40 
96 66
89 30 
96 ro 

154 35 
5 6

153 60 
129 4( 
471

443 60 
421 _  
246 -  
1(00 

250 -

3116 
187 -  
278 26 
340 26 
108 — 
205 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
1860 „ 100 „

" „ 1864 „ 100 „
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „

„ reguł. Cisy . . . . . .
austr. reguł. D unaju.....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
t u r e c k ie ..........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858.......................
miasta K r a k o w a ...........................
czerwonego krzyża austryackie .

„ węgierskie .
R u d o l f a ...........................................
miasta Stanisławowa . . . .

'płacą
złr. ct.

77 2f
212 25

Waluty.
Dukaty cesarskie . . . .
2 0 -fr a n k ó w k i.....................
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie . . . .  
Rnble papierowe . , . .

77 *■
212

148 -
146 25 
157 75 
197 -
149 75 
142 50 
126 75 
177
38 60 
65 20 
10 -  

196 75 
26 76 
18 10 
12 10 
22 25 
44 60

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

■przedaje pod najkorsyitniejuemi warunkami

202 60 203 -

. ..... . i n  i i ■ i w Krakowie, Rynek, Ł. 30.Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego

5 92 
9 97 

12 50 
61 37 

134 60

;ąd»il

i » S
143 S  
127 ^  
178

18

ti
45 ^

9 %

6 $184 10



CZAS z Czwartku 21 Czerwca 1894. 5

Mem y.aszczyt zawiadom ć Szanowną 
Publiczność, że podejm uję się 
w szelkich ekspedycyj to­
warów i pakunków  z Cha­
bówki, tak drogą wozową  
(do Zakopanego), jak oteż  Ko­

leją — za umiarkowanem wynagrodzę 
niem. (1322 5 5)

Juliusz  Christ w Chabówce.

sz
5-let. wałachy 151 doskonale wyjeżdżone 
i klacz kara 5 -letnia 152, jeżdżą pod 
wierzchem i w zaprzęga, są do sprzedi- 
nia. Bliższej wiadomości udzieli zarząd  
dóbr Ularkowce, poczta i stacya  

k ole i Wowosielce CSniewosz.
(1534-3-3)

K onkurs.
L. 11400. (1547-2 3)

Stosownie do reskryptu Wysokiego 
W ydziału krajowego z dnia 1 czerwca 
b. r. L. 2 5 7 5 8 ,  rozpisuje się niniej- 
8zem k o n k u r s  celem obsadzenia 
posady stałej o d ź w i e r n e g o  
( p o r t y e r a )  w tutejszym krajowym 
szpitalu św. Łazarza, z terminem do 
dnia 15 l i p c a  fo. r. włęcznie.

Z posadę, tę jest  połączoną roczna 
płaca 150 złr. w. a., 4 dodatki 5cio- 
letnie po 30 złr. w. a., wikt Hej klasy, 
dodatek na ubiór w kwocie 50 złr. w. a. 
i izba mieszkalna z opałem.

Kandydaci w podaniu udokumento- 
wanem i ostemplowanem znakiem na 
50 et. w. a., które do Dyrekcyi k ra­
jowego powszechnego szpitala św. Ła­
zarza wnieść należy, winni wykazać się:
1) metrykę chrztu i poddaństwem au 

8tryackiem;
2) iż nie przekroczyli 40 roku życia ;
3) znajomościę języka polskiego w sło­

wie i piśmie, nadto zdołnościę po­
rozumienia się w języku niemieck.;

4) dowodami uzdolnienia;
5) urzędowem świadectwem zdrowia. 

Pierwszeństwo mieć będę kandydaci,
którzy zajmowali posadę sługi przy 
władzach państwowych, krajowych lub 
wojskowych.

W  Krakowie, d. 15 czerwca 1894
D yrektor krajowego szpitala 

św. Ł azarza:
P oniklo  m. p.

Poboczny zarobek .
l& O O  z ł r .  roeznei stałei pensyi mogą 
zarobić osoby wszelkiego stann, chcące się 
zająć w swych wolnych godzinach. Oferty 
pod A. 1B11S przyjmuje Administration 
des „W en en W iener T a Sb la tt«  

”  U  len. (1048 2 2)

żaden kraj nie nadaje się tak korzystnie 
dla wychodzctwa jak K a n a d a , w 12«ł 140) 

d n ia c h  do osiągnięcia, 
z d r o w y  k lim a t. —-

Angielski Rząd kolonizacyjny przydziela 
każdemu osiedlającemu się

wolne posiadłości gruntowe
w obszarze 160 akrów czyli 250 morgów prus.
Wyczerpujących szczegółów udziela darmo, 

a opisy wyseła najchętniej

M. Morawetz, Hamburg,
K c r g e d o r f e r  S t r a s s e  1 , 

przez Wysokie władze koncesayonowany 
Ekspedyeut okrętowy.

l i r a  F B I D K R Y K ^  L E IC J IK L 1

balsam brzozowy.
Już sam sok roślin­
ny płynący z brzo­
zy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę 
znany jest od nie­
pamiętnych czasów 
jako najznakomitszy 
środek piękności; je 
żeli jednak ten sok 
wedle przepisu wyna­
lazcy przyrządzony 

- - ■ j i '- zostanie w drodze che
znej jako balsam, w takim razie zyska 
iero prawie cudowny skutek.
•żeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
i miejsce skóry tym balsamem, to  już 
E H iutrz i s n o  lu lp n i l a j s  p r i ,  w ic  
•z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  - k ó r y .  k tó -  
s t a j e  się  p r z e z to  l ś n i ą c o  b i a ł ą
e l ik a tn ą *   ̂ ,
alsam ten wygładza powstałe na twarzy 
rszczki i blizny z osiy i nadaje mło- 
ianą barwę twarzy; cerze t adaje białość, 
karność fświerzość, usuwa w najkrót- 
n czasie piegi, plamy wątrobiąne, blizny, 
3  n o ta ,Otłuszczenia . wszelkie 
i  nieczyst ,ści cery. Cena B ł o . k a  z opo 

użycia 1 zła. 50 ct. Ł e n g i ę l u

ijodpowiedniejsze ,6(544-)
ilnie przyrządzone po 60 ct. 1 .
o nabycia w każdej większej ap : •
icie: w e Lwowie u Z . Ruckera; w Krakow c
-iktora Redyka; w  C z e r m o w c a c h  u txo
wskiego nast. Mahl apt., Sch 
tin droguerya; w Tarnopolu "  ^  J  
yżanowskiego: w T arnow ie  u Maurycego 
er*, J. Niesiołowskiego; w B i e l s k u i 

la Blumentbala i w drogueryi A. uaas.

♦ ♦

Telefon Nr. 203. Założona w roku 1790 Telefon Nr. 203.

A p t e k a z lo ty  ni S ł o n i e m
MD. H E L L E R A

(DAWNIEJ E. STOCKMARA) 
w Krakowie, ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego, 

utrzymuje stale na składzie specyfik i krajowe i zagraniczne, 
wody m ineralne z a w s z e  ś w i e ż e ,  parfuinerye, pudry 

mydlą, wodę kolońską, — poleca własnego wyrobu:
lecznicze.

Z iółk a  piersiow e IJra Seeburgera. paczka 20 ct.
SALUBRIN na j l ep .  a l k a l i c z n y  p r o s z e k  do z ę b ó w  Dr.  B A N D R 0 W S K I E G 0 .  
Eseneya łop ianow a i pomada, znakomity środek na porost 

włosów, flakon 50 ct.
W oda do ust łflentyua, odznacza się b. przyjem. smakiem, 40 ct.

Maść na piegi 50 ct. i Apteczki hom eopatyczne.
Wysyłki na prowincyę załatwia odwrotną pocztą. (575-18-52)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

K I I F I t l ,
T o r b y  z P r z y b o r a m i  i bez n ic h ,  P ł ó t n a  
z paskami ,  J l f e c e s e r y ,  F u t e r a ł y  na para­
sole.  C z a p e c z k i  i P o d u s z k i  kieszonkowe,  

P l e d y  i wszelkie P r z y b o r y  do podróży;
B ieliznę  m ę s k ą ,  K o łn ie rzyk i i M ankie ty ,  S k a rp e tk i  

i P o ń c z o c h y ;
R Ę C Z N I K I  O S T R E  DO W OD NEJ K U R A C Y I,  

PŁASZCZE I  CZEPKI DO K Ą P IE L I ;  
W s z e l k i e  g a t u n k i  r ę k a w i c z e k ;

K R A  W  A T Y  M O D N E ;
P Ł A S Z C Z E  G U M O W E  A N G I E L S K I E

polecają po niskich cenach JP. (1542-2-10)

w Krakowie,
obok k o ś c io ła  N P. M.Br. Bilewscy

Ja w o r z e  na Szlązku austr. (Ernsaorf).
Zakład wodoleczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne, le ion  od 1 maja 
do 80 września. Nowo' urządzony Pensyonat leczniczy otwarty cały rok. Poczta, 
telegraf, stacya kolei żelaznej. — Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd zakładu. 

(968-18 28) | |r .  Kdinund Kowalski.

Taniej niż w Wiedniu!
SPRZEDAJE

KAST OGNIOTRWAŁE
z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k ,  k a ż d e j  w i e l k o ś c i ,

SKŁAD TOWAROW ŻELAZNYCH
I L B . l l f l l L  T I L L E §

w KRAKOWIE, ul. Grodzka Nr. 36. JP. (1504-2-7)

Dom handlowy pod firmą
J J ' M r .  Ł  <?* m m  * •  L

W KRAKOWIE
p oleca :

Ciiips n a w o z o w y  10.000 kilogramów 55 złr.
G i p s  m u r a r s k i  w bar. dobrjm gatunku 10.000 klgr. 75 złr. 
G i p s  s z t u k a ! e r s k i  tutejszy, najsilniej. 100 kłgr. złr. 1-60. 
G i p s  w i e d e ń s k i  Nr. I I I .  4 złr., Nr. II. 6 złr., Nr. I. a la­

bastrowy 8 złr. za 100 kilogramów.
C e m e n t  g r o s z o w i c k i  50 beczek 10.000 klgr. 265 złr. 
W a p n o  h y d r .  k u f s t e i n s k i e  1 0 .0 0 0  klgr. 210 złr. 
T r z c i n ę  w  m a t a c h  1000 metrów □  72 złr.
T r z c i n ę  w  s n o p k a c h  1 0 0 0  klgr. 40 złr. 
l i a r b o l i n c i l l l l  do smarowania dachów gętowych, sztachet, 

płotów, mos1 ów drewnianych, sprzętów, narzędzi rolniczych, 
wozów, podłóg od spodu oraz stagi zwłaszcza na parterze 
dla ochrony od grzyb i domowego, 100 klgr. 12 złr. 

S i n o lo w ' i e c  100 kilogramów 4 złr.
A l l t i l l i e r u l i o n  w płynie i suchy, środek przeciw grzybowi,

100 kilogramów 30 złr.
5 OJ k w a s  k a r b o l o w y  6 0 %  100 kilogramów 25 złr. 
g  g  1 k w a s  k a r b o l o w y  krystalizowany 100 klgr. 100 złr. 
£ o p r o s z e k  k a r b o l o w y  100 kilogramów 5 złr.

"® ' k o p e r w a s  (siarkan ż-flaza) 100 kilogramów 5 złr. 
L a k i e r  p o ł y s k u j ą c y  czarny i czerwony, na żelazo, blachy, 

mury i dachy, szybko schnęcy, 100 klgr. 18 złr.
H i t  s z k l a r s k i ,  100 kilogramów 10 złr.
H i t  s z k l a r s k i  z  m i n i ą ,  100 kilogramów 20 złr. 
H r e d ę  s z l a m o w a n a ,  100 kilogramów złr. 2 '75. 
C y n k w e i s  n a j b i e l s z y ,  1 0 0  kilogramów 28 złr.
I J g e r ,  100 kilogramów 6 złr.
F a r b ę  p o k o s t o w ą  najlepszą, na posadzkę, klgr. 50 cnt. 
F a r b ę  l a k i e r o w ą  najlepszą, klgr. 90 cnt. 
l l a s ę  k r a k o w s k ą  do froterowania, o wiele lepszą od tak 

zwanej masy francuskie', klgr. złr. 1-20, '/2 klgr. puszka 65 c. 
F a r b ę  w o s k o w ą  do froterowania, l i t r  35 cnt 
S m a r o w i d ł o  c z a r n e  na chomęta, rzemienie, pasy i także 

najlepszy środek na kopyta, ponieważ nadaje elastyczności 
i tym samym chroni od p ryskan ia , kilowa puszka 1 złr., 
półkilowa 50 cnt.

L a k i e r  m a t o w y  na szory, flaszka litrowa złr. 1-20, pó ł­
litrowa 60 cnt.

m a ś ć  b e z b a r w n ą  na siodła, trzewiki żółte, do odświeżania 
mebli i na deseniowe posadzki do froterowania.

Poleca się równ:eż w i e l k i  w y b ó r  w y r o b ó w  
SZCZO tkarskieh , także szczotki z drutu stalowego, oraz 
to w a r y  m a te r y a ln e  i  k o r z e n n e  w najlepszych ga­
tunkach i po cenach możliwie najniższych. (1435 3-3)

R .  S z a b ł o w s k i  w Krakowie, Sukiennice Nr. 2.
Wyłączny na Austro-Węgry

skład rosyjskiej herbaty karawanowej
Domu handlowego S e r g i u s z a  P e r ł o w a  w  m o s k w i e ,

poleca wyborowe herbaty w oryginaliiem  opakow aniu pod dozorem ces. 
rosyjskiej władzy celnej. Ceny praktykowane w Moskwie i Warszawie po zła . 

1 * 0  do z ła . 10*40 za funt.
Zamówienia pocztą przynajm niej na trzy funty uskuteczniamy franco.

J a m o u a r y  z najlepszych fabryk Tulskich. JP. (257-49 52)

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 

z dniem 5 b. m. objąłem restaurację w bro­
warze p. J. A. Johna przy ulicy Lubicz.
Staraniem mojem będzie wszelkim wymaganiom Szanow. 
Publiczności zadość uczynić, przez podawanie zdrowych 
i smacznych potraw, po cenach umiarkowanych.

Nadto dodać muszę, iż posiadam piwnicę zaopatrzoną 
w wszelkie gatunki win tak krajowych jak i zagranicznych. 

Za rzetelną i  szybką usługę ręczę. jp . (1486 3-3)

z uszanowałem j an  Sotva, r e s t a u r a to r .
f t f f n

Jaszczurówka w Tatrach.
Jedyna cieplica na ziemiach pol.kicli tui  obok Z a k o p a n e g o .  Zalecona 

przez Tow. lekarskie jako tonizuiące miejsce pobytu, odznaczona srebrnym medalem za wzorowe 
urządzenie kąpieli w basenach. Pokoje mieszkalne świeżo urządzone z komfortem przy zatrzyma­
niu dotychczasowych cen. Restauracya p. Górskiej z Zakopanego w pięknym budynku z du ą 
salą balową i fortepianem, przy skromnych cenach, daje smaczny wikt i zdrowe napoje. — 
Uzdrowisko wśród łanów uroczo położone ma śliczne spacery, przy wiejskiej 
swobodzie dostarcza wszelkich wygód. Dla wygody gości i kierownictwa służbą anga 
iowana dyrektorka, która przyjmuje zgłoszenia pod adresem M. Zemanek do 1 lipca w Krakowie 
ul. Zwierzyniecka 29, póŻDiej w Jaszczurówce p. Zakopane Na wybornej drodze do Zakopanego 
kursuje własny omnibu*, również można nająć wygodny powóz. Droga krajowa do Łysei w obrębie 
zakładu zupełnie ukończona, ułatwia większe wyckczki. — Taks kuracyjnych niema! — 
Sezon od AS czerwca do I 5 września. (1512-4 5)

Z a r z ą d  d ó b r  P oron in .

Tylko prawdziwe §zlaclietnp 
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOL DAWI T Y,  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E Ń C Y  A 
F e rd y n a n d a  H offm anna w K rakow ie , w S u k ie n n ic a c h

* Nr. 17. (1492 4 )

Dla Mężczyzn.
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest 'uprzywilęjow. „galwano- 
elektryczny aparat do własnego użytku**, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w oitsbieolu iDę-klem. Przez lekarzy we wszyst­
kich państwach bardzo gorąco poiecaiy. System prof. VoIty. Naj­
mniejszy aparat. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard o proste 
bez szkody. Fr«ei m ul zbadany. Opis aparatu darmo, w zalepionej ko­
percie za nadesłani, m marki 10 cent. przez firmę J . Augenfeld, Elektro- 
tochniker u. k. k. Privilegium Inhaber, Wi e n ,  I., Schulerstrasse 18. (838 U-J

Grand Hotel National w Wiedniu,
i

T a b o r s t r a s s e .  Od dawna słynny jedyny wielki bottl wiedeński, w którym nie liczą ani usługi, 
ani światła. 200 pokoi od 1 złr. wzwyż. Kąpble, telegraf i telefon. Dworce koleiowe i przystań 
parowców tuż w pobliżu. Ce y przystępne. Układy w razie dłuższego pobytu. On parle toutes
les'Jiangues modernes. |  A. Harhammer, dyiektor. F. M. Mayer, właściciel. (1116 8 10)

S k ła d y  n a s z e :
W Wiedniu, w Krako­
wie, ul. Grodzka 1. 9 
w Przemyślu, we Lwo 
wie, w Czerniowcach, 
w biały w (Bielsku) 
w Opawie, w Rzeszo­
wie, w Tarnowie, w Ja ­
rosławiu i w Stani­

sławowie

i
HlflDElMŁHl.

Ueilmann Kohn 
i Synowie,

ul. Grodzka, 1. 9. 1 p.

(742-41 )

C. k. uprz. patent, opaska p r z e p u k l i n o m  a
bez sprężyny na ciele, z peletow* sprężyn* do kręcenia

l ę  całkiem no%%ą konstrukcyę mogę spokojnie każdemu 
dotkniętemu nawet największem i zastarzałem cierpieniem a zaietemó « przepuklinę, 
najlepiej polecić, gdyż tę opaskę prz.puklinową można nosić bez t r u d n i ?  i  Jak'
o . d .je  . . j p . . ,  * * * .  P „ . h . . h .  p i . ™  iiznuoia

a— —  P o d a n i e  m i a r y :  1. Obietoćń , i • i •j  wuięiosc w centim. około ciała mie­
rzona w kierunku miejsca przepukliny 2 P o d Z e  t a  której stronie
r n L f w S  ^ e T u ^ f n ^  leWeJ P« obu stronach. 3. Wielkość 
pięść i t d. P‘ jaja kurze£°> JaJ'a gęsiego lub jak

Obustronne*6 ! i ! ;  “ ^ 5  złr. 60 ct.

IIlustrowany opU uźyda na żądanie darmo*

P ę p k o w a  o p a s k a  p rz e p u k l in o w a  b e z  s p rę ż y n y  n a  ciele.
O paski n a  c ie le  z  p e lo tą  p ę p k o w ą ,  P o ń c z o c h y  p rz e c iw  k u rc z o w e  itp.

mT Rozsyłka punktualnie za zaliczką. (737-15 30)
Ufachf., f a b r y k a  b a n d a ż ó w

w ir te d n iu ,  / . ,  V raben  N r. 2 9  (w podworcu).

FOTOGRAFIE
Ś. p.

Jego Eminencyi Księcia 
Kardynała Biskupa

w p a łacu , w prywatnem mieszkaniu 
zmarłego, p r z e d  tr z e m a  ty ­
g o d n ia m i  zdjęte przez p. Józefa 
Sebalda, są do nabycia w Z a k ła d z ie  
fo tograf icznym  J. S e b a ld a .  (1556-2 3)

Litościwe serca
zajęły się bardzo gorąco budową k oś­
c io ła  św. Piusa w Berlinie, tak , iż 
spodziewamy się w jesieni 1894 r. obcho­
dzić uroczystość poświęcenia nowego koś­
cioła. Proszę tylko jeszcze  raz obda­
rzyć łaskawie kościół św. Piusa jaką ja ł­
mużną, gdyż po raz ostatni pukam do 
litościwych serc dobrodziei.

W kościele św. Piusa odbywa się na­
bożeństwo dla Polaków w każdą niedzielę 
> święto. (1086-10 20)

P r o b o s z c z  F ra n k  p rzy  kośc .  św . P iu s a
w Ł « r n ,u i e ,  O. Pallisadenstr. 73. 

(Składki na ten cel moża przesyłać za 
pośredu twtm Administracyi „Czasu.“

Młodzieniec 19-letni
chcący się wyuczyć gospodar­
stw a, poszukuje posady jako prak­
tykant przy wzorowem gospodarstwie.

Zgłoszen;a przyjmuje pod lit. A. B . 
post. rest. S o k a l  (Galicya). (1532 3-3)

Do sprzedania
■ ' P i l l l U i y p  w Krakowie, 
ł  W I I I I f B L  obok p l a n t .

Wiadom ść w kancelaryi adwokackiej 
Dr. Stycznia, ulica św. K r z y ż a  1. 7.

(1640-2 3)

ITZTIL

8

?Za złr. 5*20
rozsyła za zaliczką pocztową z ocle 
niem i oplatnie do wszystkich miej 
scowości Austryi -W ęgier 4 litro ­
wą b ary łk ę  wybornego mocnego < 
francuskiego (U32 12.12) ~

koniaku
R. Nlaiti, Kapodistria.

Z ło ty  m edal n a  w y s ta w ie  p o w s z e c h n e j  
w P a r y ż u  1889.

m u i i i ' i i

i
SUCHARD

NEUCHAIEL(schweiz).

U
(2592-33-)

Pierwsza c. k. uprz. SCHATAUERSKA

F a b r y k a  s z tu c z n e g o  b a z a l tu ,  w yro b ó w  
sz a m o to w y c h  i k a m io n k o w y c h

K . S C H L I M P
Zakład szlamowania kaolinu w  WINAU 

pod Znaim,
*c l l ie d n in ,  i . ,  A laysederyntnte 4.
Klinkery do brukowania chodników, zajaz­

dów, podwórzy, stajen i ulic.
Klinkery i p łyty  mozajkowe, wykonane zna­

komicie, do przedsionków, ganków, kuchen 
i sal.

Podwójnie polewane ru ry  k a m io n k o w e
w najlepszym gatunku, nasady kominowe, na­
czynia kamionkowe.

Ogniotrwała cegła szamotowa, rury dymowe
i ogniskowe w najlepszym gatunku. (612 8-10) 

Kaolin podwójnie szlamowany, naturalnie biały 
Wykonywa kanalizacyę z kamionek.

Prospektu i  kosztorysy darmo.
Z a s t ę p c a :  pp. H. i A. L orie  w K rak o w ie

u l .  św . G e r t r u d y  U . u .
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CZAS i  Czwartku 21 Czerwca 1894.

t
(157G)

Za duszę ś. p.

KATARZYNY z  T A R G O W S K IC H

Fuchsowej
odbędzie się

nabożeństwo żałobne
w kościele św. Barbary 

w piątek dnia 22 czerwca b. r.
o godz. 10 zrana.

Dwóch praktykantów
zamiejscowych, z ukończony drugą klasą gimna 
zyalną lub realną, poszukuje handel pod firmą 
Harol Kooreck i Spółka w Krakowie*
ul. F l o r y a ń s k a  1. 23. (1561-1-3)

Do sprzedania
maszyna do robienia pończoch.
Wiadomość u portyera w hotelu S a s k i m .

(1517-1-2)

Wodolecznica
Priessnitzthal
w MODLING pod Wiedniem.

Pierwszorzędna lecznica, 
c e n y  p r z y s t ę p n e .

Elektroterapia —  mięsienie — szwedzka 
gim nastyka lecznicza.

Prospekta wysyła administracya. (1551-1-12) 
Kierujący lekarz

Dr Józef W eiss,
członek wiedeńskiego wydziału lekarskiego.

ŚWIEŻY TRANSPORT
CO TYDZIEŃ

Z 4 C H E R L A  i Ą A D E Ł A
proszek owadogubny, 

jak również:
L e p  na muchy, JP.(i304-10-12) 
Papier na muchy,
Trzaski na muchy, 
g r o d k i  przeciw molom, 
Łapki na karakony,
Łapki na myszy i szczury, 
Trucizna na myszy i szczury, 

polecają

Reim i Friedrich
K raków , ul. F lo r y a ń s k a  I. 4 5 .

BIURO NAUCZYCI ELS KI E  
Stefanii SZUREK, w Krakowie,

ulica Floryańska N r. 6, 1. piętro, 
poleca t Nauczycielki i Bony różnej 

narodowości. (1523-2-10)

Do wynajęcia zaraz:
3, 4, 5—10 pokoi z kuch­
niami przy  p l a n t a c h  i 
sklepy w domu pod 1. 71 
przy ulicy O r o d z k i e j.

(1500 4-j

MAGAZYA
Aleksandry Łuszczyńskiej

(uczennicy Szałkiewiczowej ze Lwową) 
w Krakowie,

ul. G ro d z k a  I. 2 ,  p ie r w s z e  p ię tro ,
poleca:

SHF~ eleganckie i tanie "W

kapelusze damskie i dziecinne.
Zamówienia zamiejscowe załatwia pocztą 

odwrotną. (1109-15)

Do .smażenia stosowne, wielkie, 
wyborowe

h iszpańsk ie  wiśnie,
tudzież znakomite wielkie

^ m o r e l e
wysyła w 5 kilo koszykach pocztowych 
koszyk po 1 złr. 26 ct. (1531-3-5)

a . Hoffmann, N y i r e g y l i a z a ,  U n g a r n .

Dobrowolna wyprzedaż.
W dniach 36 i 27 czerwca  
b. r. sprzedane zostaną: krowy 
i jałow izna rasy holen 
derskiej i krajowej SO 
sztuk, 4  k uce, 5 źrób 
ków, 2 konie wyjazdowe 
i koń wierzchowy, wózki, 
powozy 1 sanki, ekstyr- 
patory, p łu gi, kremery, 
ltp. sprzęty gospodarcze

Z a r z ą d  g o s p o d a rc z y  S p y tk o w ic e ,  
poczta Z a t o r ,  najbliższe stacye kolei 

państwowej R yczów  i Z a to r .
________________ (154t-3-4)_______________

ENCYKLIKA
ojca s w i im o
po polsku i po łacinie

wyszła nakładem 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Wład. Miłkowskiego
u> K rakow ie. (1506-2 6) 

Cena egzemplarza 30 centów.

W najzdrowszej dzielnicy m iasta, prasy 
ul. Siemiradzkiego w Krakowie,

znajduje się:

Pensyonat
Wychowawczy

m a j ą c y  n a  c e l u  
połączyć systematyczną naukę 

i domowe wychowanie ze zdro­
wiem ciała.

Uczniowie szkół gimnazyalnych i real­
nych, tak prywatni jak i publiczni, znajdą 
w Zakładzie zdrowe utrzymanie i opiekę 
troskliwa. — Zakład pozostaje w ciągiem 
porozumieniu ze Szkołą, a nauka powie­
rzoną jest doświadczonym Nauczycielom 
dokładnie obeznanym z planem i systemem 
naukowym szkół gimnazyalnych i realnych.

Kierownik Pensyonatu jest z zawodu 
pedagogiem i wychowawcą mo­
gącym się wykazać Jaknajclilub- 
niejszeini r e k o m e n d a c y a i n i  
pierwszych Bomów Magnackich 
w kraju , w których przez lat 15 z górą 
uczniów kształcił i wychowy wał — niemało 
więc nabył doświadczenia w kierowaniu 
młodych serc i umysłów.

Zwracam uwagę JWch Rodziców i Opie­
kunów, iż w celu skutecznej pracy w kie­
runku wychowawczym, przyjmuję co­
rocznie tylko kilku doborowych 
uczniów, dlatego upraszam o wczesne 
porozumienie się ze mną ustne lub listo­
wne pod adresem: * (1498-3-20)

L. G la tm an  (L u d o m ir )
w Krakowie, ul. Siemiradzkiego 

L. 5, na dole.

Od Igo września 1894 r.
umieszczenie dla uczniów. W arunki 
przystępne. — Opieka staranna, oraz 
dozór męzki. (1444-3 4)

iTl. Ntehlik w K rakowie,
Rynek gł. 1. 7, II. piętro.

ZDOLNY POMOCNIK
dobrze się prowadzący, w średnim 
w ieku, biegły w sprzedaży dro­
biazgowej , obeznany w dziale farb, 
znajdzie stałą posadę za sowitem wyna­

grodzeniem.
W a r u n k i  następne: zdolny 

rachmistrz, szybki ekspedyent 
i nieposzlakowany charakter.

Bliższej wiadomości udzieli Alojzy 
Hubner we Lwowie, Rynek Nr. 38. 

(1539 2 3;

K rowiankę
F. K re to w icza ,  Kubickiego i w ie d e ń s k ą
ze zakładu rządowego dawniej M a u ry ­

cego  H aya ,
u t r z y m u j e  z a w s z e  ś w i e ż ą

A P T E K .  A  (1257-10)

Konstantego W is z n ie w sk ie g o
w Krakowie, ul. Floryańska.

Z a k ła d  z d ro jo w o -k ą p ie lo w y
odnowiony i uporządkowany w roku bieżącym, 
zawiadamia Szanowną Publiczność, że ma jesz­
cze pewną liczbę pojedynczych pokoi i więk­
szych mieszkań do dyspozycyi; zarazem uprasza, 
aby wobec te g o , iż p. Ciborowski z zarządu 
zakładu wystąpił, wszelkie zlecenia i korespon 
dencye oraz przesyłki pieniężne wprost do za 
rządu zakładu kąpielowego w Rabce adresować 
raczyła. (1544-2 3)

Zarząd zakładu.

Podziękowanie.■m
 ---------------------

P ie lg rz y m i Polacy, stanowiący Deputacyę polską do Rzymu na uro­
czystość stuletniej rocznicy Wielkiego Papieża Piusa I X . , gorliwego Ojca 
i Opiekuna Polski, po powrocie do Ojczyzny, poczuwają się do miłego obo­
wiązku podziękowania za trudy w urządzeniu tej pielgrzymki, troskliwej 
dbałości podczas podróży i pobytu w Wiecznem Mieście, Przewleleb. 
X. D^owi W incentemu Smoczyńskiemu, Szambela- 
nowi J. S\v. Leona X III. P apieża, proboszczowi 
W Tenczynku i t. d. — za Jego iście ojcowską troskliwość, trudy 
i poświęcenia, bez których żadna z poprzednich pielgrzymek i ta ostatnia, 
nie byłaby się udała, a pobożni nie mieliby tych korzyści duchowych, jakich 
za Jego powodem doznali. —  Niech Bóg, który jedynie Sprawiedliwym jest 
Sędzią i Ojcem, odpłaci Tobie Przewielebny K sięże P ra ­
łacie  Twoje poświęcenia i znoje, podjęte dla chwały Świętego Kościoła 
i naszej Ojczyzny ziemskiej, nieszczęśliwej Polski. (1578)

W Krakowie, dnia 19 czerwca 1894 r.

W im ien iu  w s z y s t k i c h  P i e l g r z y m ó w  b i o r ą c y c h  u d z i a ł  w  D e p u t a c y i  i z a  ich z e z w o le n i e m
Kasper Molęcki.

Śmierć szczurom
( F e l ik s  Im m isch ,  D e l i tz sc h )

jest najlepszym środkiem do szybkiego i pewnego 
wytępienia szczurów i myszy. Nieszkodliwy dla 
ludzi i zwierząt domowych. Do nabycia w pacz­
kach po 30 ct. i 60 ct. w aptece Leona Kos- 
nera w Krakowie. (1208 7 10)

l a j le p u ą  i najtańszą ochronę
drzewa przeciw gniciu, grzybowi i pleśnieniu 
uzyskać można powłoką c. k. uprz.

A V E A I A B I V S
CAHBOLIMKUM.
Daje pewny skutek przy prostem użyciu. 
Ostrzega się przed naśladowaniem 
pod nazwą „Carbolineum.** Należy 
żąlać zawsze od 20 lat uznany oryginalny 
wyrób z fabryki Carbolineum w Amstetten.

H. AVKVIHIIS (579 9 10) 
w W iedniu, I I I ., Hauptstrasse 8-ł.

C u k ie rk i  do b u rz ą c e j  l im oniady
(I s z k la n k a  lim oniady tylko 2  c .)  jedynie prawdziwe 

w  zwojach z tym (1314 6 15)

3
sądownie ochronnym znakiem fabrycznym i firmą 
Fabrik orient. JBuckerwaaren, P rag, Kgl 
W ein b erge  „ P lz e n k a “ są w s z ę d z ie  do n ab ycia

Z alecona
przez  T o w arzy s tw o  lek a rsk ie  K rakow skie

uiyw ana  powszechnie

we w szelkiego rodzaju k a ta ra c h , dnie (zaduszce) 
1 w  cierpieniach przew odu pokarmowego

ucina wnnA

w yrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod kontro lą Komlsyi przem ysłow ej 

^ T o w a r z y s tw a  lekarskiego krakow skiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaściciele Zakłada.

Broszury i cenniki rozsyła się franco.
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K S I Ę G A R N I A

w K rakow ie
poleca następujące nowości:

G erardin  L. Botanika ogólna,
przełożył Wł. M. K ozłowski, z 51 
dizew orytam i, w oprawie kartono­
wej. 70 ct.

H oesick F. O Słowackim , K ra­
sińskim i M ickiewiczu, sta 
dya historyczno literackie. Złr. 1-50. 

— Samotność, krajobrazy i opowia­
dania. Złr. 1-50.

Je llen ta  C ezary. II przesileniu.
Wykrawki z życia (Nowele). 2 złr. 

K ow erska  Zofia. Siostry, powieść. 
2 złr.

M oraw sk i S. Perepietyka (Prze­
śpię wna) Kniahini na Ukrainie 
w czasach Skolotów, Sarmat, Fenicyan 
i Jeremiego proroka. Złr. 1‘50. 

W ydawnictwo materyałów do 
historyi powstania I Ś 0 3  — 
ISO4 r. Tom IV., 2 części. 3 złr. 
Treść: Z papierów po ś. p. Wł. Milowi- 
czn. Wspomnienia z czasów młodości. 
Romuald Traugutt i jego dyktatura.

Do n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  
K s ię g a rn ia c h .  (1502 3-3)

Okna kościelne
artystycznie wykonane, od najdelikatniej­
szej malatury do zwykłego oszklenia w oło­
wiu, dostarcza po rzetelnych cenach i pod 
wygodnemi warunkami wypłaty (i 65-9-10) 

M. Hierle w W rocławiu, 
malowania na szkle i szklarnia w ołowiu, 

Kaiser Wilhelmstrasse 30.

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryańska 23,

PO L EC A

S A R N I M * ;
świeżą na części,

o r a z  JP. (1501-8-) 
O W T V  U l  W’ osobliwy z dziczyzny 

U J -Ł J M w -w iM  własnego wyrobu.

S K Ł A D  P O W O Z Ó W
Feliksa Kaczorowskiego

w Krakowie, ul. Smoleńska N r. 15, 
ma na sprzedaż powozy nowe 
i używane po przystępnych cenach — 
również przyjmuje wszelkie naprawy 
w ten zakres wchodzące. (1522-3 3)

Do wynajęcia przy ulicy Radziwiłłowskiej
pod Nr. 10 (1551-2-3)

SKLEP
z pokojem, suterenem i piwnicą. 

Bliższa wiadomość u s t r ó ż a  domu. .

Wodę kolońska
lepszą od wszelkich Farinów i o połowę taniej 
podług świetnego przepisu wyrabia apteka pod 

„złotą Głową“ (941-7-)

L. Rosnera w Krakowie.

KREDYT OSOBISTY
do najwyższej kwoty, p o ż y c z k i  h i p o t e c z n e  
pod bardzo korzystnami warunkami uskuteczn
(1537-3 5) A. S  T E  UMER,

behUrtll. concession. Geldagentu 
Budapest, Aggteleklgasse U.

Kierownika handlowego
dla działa towarów kolonialnych

poszukuje

Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie.
Hwaliflkacye wymagane i Dłuższr praktyka w handlu kolonialnym, znajomość bu-

!‘ ~ 'ie j, języka
znawstwa.
chhalteryi podwójnej, korespondencyi kupieckiej, języka polskiego i niemieckiego, oraz towaro-

P łacs  roczna l&OO złe. z prawem do tantiemy. Posada obsadzoną będzie prowizo- 
ryc-nie na jeden rok, poczem nastąpić może stabilizacya z odpowiedniem uregulowaniem płacy, 
ewentualnie z nominacyą na dyrektora.

Podania zaopatrzone odpowiedniemi świadectwami przyjmuje najpóźniej do dnia lS g o  
lłpca b. r. (1559-1-3).

Dyrekcya Związku handlowego Kółek rolniczych 
w Krakowie, nl. Pijarska Nr. 4.

J 1 1 Ź
dnia

1 lipca! 200.000
złr. do wygrania na

wiedeńską komunalną promesę
po złr. 3 ‘/ 4 i 50 centów stempel. 

W ECHSELSTUBEN-

Actien-Gesellschaft , .  V I l O I t C l '  IB**

T O W A R Z Y S T W O
Wzajemnego Kredytu

w  K r a k o w i e
i przez Filię we Lwowie

wypłaca Członkom swoim d y w i d e n d ę  od udziałów 
wpłaconych przed 1 października 1893 r.

w wysokości

€» p r o c e n t
względnie dopłaca l °o  do poprzednio wypłaco­

nych 5°|o zaliczki na dywidendę,
Dywidenda wypłaconą być może w Kasach 

Towarzystwa w Krakowie i Filii we 
Łw owie tylko za przedłożeniem książeczki udzia­
łowej. (1439-3-3)

Kraków, dnia 28 maja 1894 r.
(Przedruku nie opłacamy.) D y r e l i e y a *

f t w w f f f i u rn

9 9
I., W ollzeile  10 u. 13 W I E K . (1389 1-3)

Ogłoszenie konkursu
L 28869. (1550-1-3)

(ANDRE MATIGNON 
COGNAC

W  celu nadania jednego Stypendyum w rocznej kwocie ośm- 
set (800) złr. w. a. z fnndacyi stypendyjnej ś .  p. Tlaksymiliaiia 
i Franciszka K sawerego Siemianowskich dla mło­
dzieży polskiej, oddającej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza 
się niniejszem konkurs.

0  powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodów ści pol­
skiej, urodzeni w obrębie Królestwa Galieyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk pięknych w Kra 
kowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na stali, miedzi Jub drzewie 
pewien wyższy stopień artyzmu, pragną jedynie dla wydoskonalenia się i na­
bycia wyższego wykształcenia w obranym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie 

w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dalszy jeden 
rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego naj­
dalej do dllia 2 Sierpnia b. r., a to byli uczniowie c. k. szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. —  Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. szkoły sztuk pięknych w Krakowie,1 
a względnie dowody, iż kandydat tylko dla wydoskonalenia się pragnie udać 
się za granicę i że należy do narodowości polskiej. —  W podaniu należy 
wskazać zakład lub miejscowość za granicą, w której kandydat zamie za 
kształcić się dalej i przedstawić oraz cały plan dalszego kształcenia się za 
granicą, a wreszcie podać dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya 
Wydziału krajowego ma być przesłaną.

W ypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ratach 
z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, druga 
zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko w razie, jeżeli 
stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą według planu przedsta­
wionego w podaniu czyni postępy w obranym zawodzie.

Z  W ydziału krajowego
K ró le s tw a  Galieyi i L odom ery i  w r a z  z  W ielkiem K sięs tw em  K rak o w sk iem .

We L w o w i e ,  dnia 6 czerwca 1894 r.
G rołł.

pochodzi z przedystylowania wina czystego z winogron zbieranych 
w okolicach miasta Cognac. To właśnie stanowi jego smak i wyż­
szość, albowiem wódki wyrabiane z win pochodzących z jakiejkol­
wiek innej okolicy, nie posiadają nigdy ani tego delikatnego smaku 
ani tego zapachu, który stanowi właśnie zaletę wódek i winogron 

w prowincyi zwanej Cognac we Francyi.
P ra w d z iw y  c o g n a c  Aleksandra  M atignon & Cie w C ognac .  

We L w ow ie  dostać możaa u pp. H a u s e r a  i B ien ieckiego .
W K rakow ie  w handlu p. Ant. H aw ełk i  i w głównych handlach

win i likierów. (1374 3-9)

w i w — • m i n — i i f i i w f i i

3 Fotografia dla amatorów.
® ifpjbaCI Uznane, znakomite p r z y r z ą d y  f o f o -  

L  n g r a f ic z n e  g a l o n o w e  i p o d r ó ż n e ,
L' /rft nowe niezrównane m o m e n t a ln e  ręczne 

/ p r z y r z ą d y ,  tudzież wszelkie fotografi­
czne przybory poleca

M O Ł Ł ,
c. i k. nadworny dostawca

w WIEDWIIJ, I., Tuchlauben Ar. 9,
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki illustrowany cennik. — Ten dział handlowy

założony został 1854 r. (959-10-17)

:
Na wielkich wystawach kilkakrotnie, a zawsze tylko pierwszemi nagrodami odznaczone.

w .  b a u m e r a
patent, zamknięcie, jedyny i najprostszy sposób, ażeby kompoty 
itp. na całe lata trwale zakonserwować bez parowania szkieł przy zago- j 
towaniu. — Objaśniające prospekta o tem rozsyła na żądanie posiadacz | 
przywileju F1. Baumer w Perchtoldsdorf pod %» iedniem. —

. . (Konkurencya wykluczona).
Świadectwo: Z prawdziwą przyjemnością idę codzień do spiżarni, 

gdyż owoce konserwowane wedle Pańskiej metody znakomicie się trzymają. (1239-5-5) 
Rudnik, dnia 26 grudnia 1890 r. Hr. Z ofia  H om p esch ow a.

Główny skład moich znanych w świecie kooierw owocowych (kompoty, mar- 
melady itp.) znajduje sie dla Austryi-Węgier u TKOUORi KTTI w Wiedniu, 

1 ., Akademlestrawe 1 , tudzież w każdym większym handlu łakoci i cukierni.

Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.


